
31 lipca powrócił do Warsza­
wy z podróży po Austrii wi­
ceprezes Rady Ministrów
Franciszek Waniołka. — Na
zdjęciu: na Dworcu Głównym
w Warszawie — wicepremier
Franciszek Waniołka i amba­
sador Austrii w Polsce Kurt

Enderl.

CAF — fot. Wdowiński

Dziś
w Algierze
decydujące
rozmowy

ALGIER

Dziś w godzinach poran­
nych, do Algieru przybył sa­
molotem wicepremier TRRA,
Budiaf, który w poniedziałek
został aresztowany przez od­
działy popierające Ben Bellę
i wczoraj wypuszczony na

wolność.
Budiaf nie złożył żadnego

oświadczenia dziennikarzom i
natychmiast udał się na od­
poczynek.

Dziś w Algierze odbyć się
mają dalsze rozmowy między
przedstawicielem Ben Belli,
byłym ministrem, Khiderem
a wicepremierami Belkace-
mem Krimem i Budiafem.

Przypuszcza się, że

siejśze rozmowy mogą
decydujące znaczenie
ostatecznego' uregulowania
spornych problemów między
przywódcami rewolucji al­
gierskiej.

dzi-
miec

dla

Zanarł

LEOH KRUCZKOWSKI
W nocy o godz. 1.30,

zmarł w Warszawie
Leon Kruczkowski —

jeden z najwybitniej­
szych współczesnych pi­
sarzy polskich.

Całe .jego życie i
twórczość literacka
związane były z walką
o postęp, socjalizm i po­
kój.

Prez. Kennedy
konferuje z doradcami
w sprawie nowych
koncepcji kontroli

wybuchów jądrowych
WASZYNGTON

Dziś odbędzie się druga z

kolei narada prezydenta Ken­
nedyego z jego doradcami na

temat pewnych modyfikacji a-

merykańskiego stanowiska w

sprawie kontroli wybuchów
nuklearnych. I

Wstępne porozumienie Indonezji z Helcią

1 maja 1963 r.

Irian Zachodni
powróci do Indonezji

WASZYNGTON

Wczoraj w Waszyngtonie podano, iż przypuszczalnie w

połowie logo miesiąca podpisane zostanie formalne po­
rozumienie w sprawie przekazania Indonezji Irianu Za­
chodniego. Indonezja wysunęła propozycje, by dokument
ten podpisany został 17 sierpnia, w siedemnastą rocz­
nicę zdobycia niepodłegłoś ci.

Wieczorem, minister spraw za­
granicznych Indonezji, dr Suban-
drio, przeprowadził rozmowę z

p. o. sekretarza generalnego,
U Thantem, w toku której poin­
formował go o zawarciu przez

Indonezję z Holandią wstępnego
porozumienia w sprawie Irianu

Zachodniego. U Thant wyraził op­
tymizm co do rezultatu końco­
wych rozmów, które odbywać się
będą pod jego auspicjami.

Obecnie min. Subandrio udaje
się do Djakarty, by złożyć pre­
zydentowi Sukarno sprawozdanie
z rozmów z ambasadorem holen­
derskim van Roijenem.

Wczoraj po spotkaniu
tarzem stanu USA.—

ambasador holenderski

czył, iż ma nadzieję, że

z sekre-
Ruskiem,

oświad-
. ,-

- ostatecz­
ne porozumienie z Indonezją zo­
stanie osiągnięte do > połowy
sierpnia. W zasadniczych punk­

tach osiągnięto już zgodę, pozo­
stało jednak jeszcze do rozwią­
zania wiele mniejszych spraw.
Dziś van Roijen udaje się do Ha­
gi, by złożyć sprawozdanie
dowi holenderskiemu.

rzą-

Mosley
znów

poturbowany
LONDYN

65-letni przywódca faszy­
stów brytyjskich Oswald
Mosley został wczoraj ponow­
nie pobity — po raz trzeci w

ciągu ostatnich trzech dni,
gdy usiłował zorganizować
antykomunistyczny wiec na

przedmieściu Londynu, Hack-
ney.

Gdy Mosley przybył na

plac, na którym miał odbyć
się wiec, z oczekującego nań
tłumu posypały się pomidory
i różne przedmioty. Przerażo­
ny i poturbowany Mosley
musiał schronić się pod opie­
kę policji. Policjanci z tru­
dem opanowali sytuację, are­
sztując blisko 50 osób.

Nowy
krzyk mody

Pantofle projek­
tu Roger Vivier
dla jesienno-zi­
mowej kolekcji
paryskiego domu

mody Diora ma­
ją zupełnie nową

linię — obcas u-

mieszczony jest
tuż pod wygię­
ciem stopy dając
nogom wygodne
oparcie, a syl­
wetce wygląd
młodzieńczy i no­
wy. Na zdjęciu:

przedstawiamy
model z nowej
kolekcji — wie­
czorowe panto­
fle z atłasu czar­
nego i. zielonego,
ozdobione klip­
sem; torebka z

tego samego ma­
teriału.

CAF

Kraków, środa 1 sierpnia 1862

TRZĘSIENIA ZIEMI

W KOLUMBII

Według ostatnich informacji,
około 59 osób poniosło śmierć
a 300 zostało rannych w wy­
niku trzęsienia ziemi, które
30 lipca nawiedziło Kolumbię.

Tatry jeszcze w śniegu...
CAF — fot. Olszewski
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TRAGICZNA ŚMIERĆ

Agencja Reutera, powołu­
jąc się na koła dobrze poin­
formowane pisze, iż obie
Strony uzgodniły datę 1 maja
przyszłego roku, jako termin
przekazania administracji nad
Irianem Zachodnim Indonezji.
Przedtem utworzona zostanie
czasowa administracja ONZ.

---- •----

VIII Światowa Koaferencja
na rzecz

Zakazu Broni

Atomowej i Wodorowej
Jak podaje Agencja Nowych

Chin, przewodniczący Chiń­
skiego Ludowego Komitetu
Obrońców Pokoju Kuo Mo-żo

przesłał depeszę z pozdro­
wieniami do rozpoczynającej
się dziś w Tokio VIII Świato­
wej Konferencji na rzecz Za­
kazu Broni Atomowej i Wo­
dorowej-

Depesza stwierdza m. in.,
że miłujące pokój narody ca­
łego świata powinny zjedno­
czyć się i wspólnie wystąpić
przeciwko polityce wojny i a-

gresji, prowadzonej przez rząd
amerykański

i

Zygmunt Ostrowski — mini­
ster przemysłu ciężkiego

CAF — fot. Wdowiński
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„Bursztynowego pióra"
Ogłoszono wyniki konkursu

na publikację o zagadnieniach
morskich, rozpisanego z okazji
obchodów X wieków Gdańska.

Jury przyznało główną na­
grodę ..Bursztynowego Pióra”
(10 tys. zł) Andrzejowi Bro-
niarkowi i Jerzemu Woydyl-
le („Dookoła Swiatą”). III na­
grodę (2 tys. zł) otrzymał TA­
DEUSZ ROBAK („ECHO
KRAKOWA”). Nagrodę spe­
cjalną (3 tys. zł) za opraco­
wanie tematu — „Gdańsk a

kraj” (reportaż pt. „Druga
wiosna Admirała” w „Życiu
Literackim”) zdobył Janusz
Roszko („Dziennik Polski”).

Podczas wspinaczki na Jeden
z najwyższych i nie zdobytych
dotychczas szczytów górskiego
pasma Karakoram — Kinyang-
chisz (wysokość 7.644 m) po­
niosło śmierć dwóch alpini­
stów brytyjskich, wchodzą­
cych w skład ekspedycji pa-
kistańsko-brytyjskiej.

Alpiniści zostali przygniece-
ni potężną lawiną, która o-

derwała się w momencie, gdy
ekspedycja znajdowała się w

odległości 1.525 m od wierz­
chołka.

SATIUKOW i ADŻUBEJ
W TELEWIZJI KAIRSKIEJ

Redaktor naczelny „Praw-
dy” Satiukow i redaktor na­
czelny „Izwiestii” AdżubeJ

wzięli 30 lipca udział w konfe­
rencji prasowej przed kamera­
mi telewizji kairskiej. Mówili
oni o swych wrażeniach z

dziesięciodniowego pobytu w

ZRA, dokąd przybyli na ob­
chody 10-lecia rewolucji,
baj redaktorzy zapowiedzie­
li opublikowanie obszernego
sprawozdania z rozmów z pre­
zydentem Nasserem.

o-

USA A PERU

AP

,W a-

Korespondent Agencji
p.sze z Waszyngtonu: ,

merykańskich kołach oficjal­
nych twierdzi się, że rząd Wa­
szyngtonu nie zamyka drzwi

przed przywróceniem stosun­
ków z Feru”. „Washington
Post and Times Herald” o-

twarcie pisze, że amerykańscy
przedstawiciele wojskowi w

Limie utrzymują kontakty z

członkami junty wojskowej.

Dwa studenckie

międzynarodowe obozy
w Krakowskiem

Dziś, 1 bm. otwarty został
największy ze zorganizo­

wanych w tegorocznym sezo­
nie letnim w regionie krako­
wskim Międzynarodowy Obóz

Pracy Studentów.
Obóz został zlokalizowany

w jednym z najpiękniejszych
zakątków Polski południowej,
w Kobyl a-Gródku nad Je­
ziorem Rożnowskim.

Uczestnikami obozu, obok
dużej grupy młodzieży aka­
demickiej, reprezentującej li­
czne krajowe wyższe uczelnie,
są studenci ze Stanów Zjed­
noczonych, Wielkiej Brytanii,
"Francji, Holandii, Jugosławii,
Włoch i in.

Ponad 50-osobowa grupa
zagranicznych studentów wraz

z polskimi kolegami, kilka go­
dzin po przybyciu do powia­
tu nowosądeckiego przystąpi­
ła do pracy przy budowie
dróg. Studenci będą praco­
wać przez dwa tygodnie. Dla
uczestników obozu, gospoda­
rze przygotowali wiele atrak­
cji, w tym szereg wycieczek
krajoznawczych i turystycz­
nych.

utro Kraków będzie
Jpod wpływem wyżu.

Zachmurzenie niewiel­
kie, słonecznie. Wiatr

zmienny, słaby 2—5
mv/sek.' Temperatura 26

do28st.C.

!

koncert polskich ai tystów

W wielkim
karnawale festiwalowym

uczestniczyły

tysiące mieszkańców Helsinek
We wtorek wieczorem, w

parku Kaisaniemi odbył się
wielki festiwalowy karnawał.

Uczestniczyło w nim oprócz
delegatów, kilkanaście tysię­
cy starszych i młodszych mie­
szkańców Helsinek.

Nasi artyści przygotowują
się do polskiego koncertu na­
rodowego, który odbędzie się
dziś wieczorem. Wystąpi ze­
spół ludowy z Podhala „Ka­
mionka” oraz Barbara Ryl­
ska, orkiestra jazzowa Ma­
tuszkiewicza, Mieczysław Woj­
nicki i pary taneczne.

Mieszkańcy Helsinek bar­
dzo przyjaźnie odnoszą się do
14 tys. festiwalowych delega­
tów zagranicznych. Rozgry­
wają się sceny takie jak 7 lat
temu w Warszawie: chmary
młodych łowców autografów
oblegają każdego kto strojem,
wyglądem lub mową zdradza
swe cudzoziemskie pochodze-

Równocześnie w KRAKO­
WIE otwarto inny Międzyna­
rodowy Obóz Pracy Studen­
tów, którzy pracować będą m.

in. przy budowie szkoły 1000-
lecia oraz na placach, gdzie
wznoszone są obiekty przygo­
towywane na jubileusz 600-
lecia Uniwersytetu Jagielloń­
skiego.

---- •-

Dziś -

generalny atak

na szczyt
Kazalnicy!

Już 10 dni trwa wspinaczka
nie zdobytą dotychczas

północnej
w latrach

na

środkową część
ściany Kazalnicy
nad Morskim Okiem. .

6 taterników przeszło już
najtrudniejsze odcinki ściany.
Ostatnią część drogi odbywa­
ją we dwójkę, Czesław Mo-
matiuk i Andrzej Nowacki.

Pierwszy z nich przebywa
na ścianie bez przerwy 4 dni
i 3 noce. Pozostali koledzy
asekurują szturmową dwójkę
z góry oraz dostarczają jej
wody i żywności.

Dziś taternicy mają osią­
gnąć upragniony szczyt.

nie- Dorośli tłumnie przycho­
dzą na imprezy.

Premier Finlandii Karja-
laincn i przewodniczący ra­
dzieckiego Komitetu Łącz­
ności Kulturalnej z Zagrani­
cą S. Romanowski, posadzili
we wtorek w parku Kafsanie-
mi dwie małe brzozy, jako
symbol przyjaźni między
młodzieżą Finlandii i ZSRR.

A teraz o czymś dziwnym:
Co wieczór, na głównej ulicy

miasta Mannerheimintie odbywa
się tzw. demonstracja antyfesti-
walowa. Wygląda to w ten spo­
sób, że około godz. 22 zbiera s-ę
tam tłum wyrostków (starszych

nie ma prawie na lekarstwo) i co

jakiś czas gwiżdże na przejeż­
dżające autobusy festiwalowe.

Policja łapie wtedy co gorliw­
szych „gwizdaczy” i pakuje do

wozów, kiedy zaś sprzykrzą się
jej te łowy, rozpędza tłum gazami
łzawiącymi. Całe to widowisko,
które dla „złotej młodzieży”
Helsinek stało się nie tyle demon­
stracją przeciwko Festiwalowi,
co głupią rozrywką, gorszy całe
Helsinki i wszystkie dzienniki,

nie wyłączając prawicowych,
potępiają ,.demonstrantów” —

oraz tych, którzy ich inspirują.
Prasa podaje bowiem, że istnieje
centrum antyfestiwalowe dostar­
czające młodym awanturnikom

pieniędzy na trunki i kierujące
ich wyczynami.

Wkrótce finrł konkursu

Dzisiaj publikujemy a-

dresy pozostałych domów

wytypowanych przez dziel­
nice do konkursu „Kwiaty
dla miasta” (spośród zgło­
szeń, które wcześniej
wpłynęły do redakcji):

PODGÓRZE: ul. Trau­
gutta 10, pl. Boh. Getta 18,
ul. Targowa 5, ul. Krasic­
kiego 19, ul. Śliska 12 i ul.
Żywiecka 44.

NOWA HUTA: Osiedle
na Skarpie bl. 42, Os. Kra­
kowiaków bl. 28, Os. Kra­
kowiaków bl. 36, Os. Góra­
li bl. 18, Os. Górali bl. 16
i Os. Handlowe bl. 1.

GRZEGÓRZKI: ul. Ar­
mii Ludowej 8, ul. Buiwi-
da 6, ul. Marchlewskiego
11, ul. Mogilska 17/17a, ul.
Mogilska 42/56, ul. Siedlec­
kiego 2—4.

Ocena 1 wyiypowan‘e
najlepszych domów — lau­
reatów konkursu „Kwiaty
<>la miasta” nastąni w cią­
gu sierpnia br. Przypomi­
namy, że łączna suma na­
gród ufundowanych przez
Prezydium RN w m. Kra­
kowie i Zrzeszenie Pryw.
Właścicieli Nieruchomości

wynosi 70 tys. zł.
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Chamicy wybrali na delegata

I sekretarza KG PZPR W5. fiemsłh granicą
1044 delegatów

będzie reprezentować różne zawody
na V Kongresie Zw. Zawodowych

na wszystkich kontynentach świata

żyśe obecnie
ok. 8,5-10 min Polaków

Za niespełna 3 miesiące
obradować będzie w War­

szawie V Kongres. Polskich
Związków Zawodowych.

Obecnie zakończono I etap
kampanii przygotowawczej, w

czasie którego dokonano m.

in. wyboru delegatów.
Ogółem wybrano 1044 dele­

gatów z głosem decydującym,
którzy będą reprezentować

1

dnia

la barykadach
Starówki

cuchną-
w

podwórkach

pierwszy w hi-

narodu boba-

W godzinie zrywu, większość
z nich miała osiemnaście lat.
Właśnie tyle, ile ma obcho­
dzona dzisiaj rocznica. Mieli
w sercach płomiennych po­
gardę dla śmierci i nienawiść
dla wroga.

Nieodrodne dzieci bohater­
skiego miasta, które dymiący­
mi zgliszczami przypłaciło o-

bronę honoru.
A w imię czego ginęły war­

szawskie dzieci? W imię czego
i po co popłynęła ich krew
na barykadach Starówki, w

jasnych koloniach mieszkanio­
wych Żoliborza, w

cych kanałach Mokotowa,
studziennych
śródmieścia?.

Nie po raz

storii naszego
terstwo żołnierza i wierność

ojczyźnie zwekslowano na to­
ry ambicjonalnych gierek
przywódców. Nie o Warszawę
wolną lała się powstańcza
krew, a o Warszawę „londyń­
ską” sanacyjną, przedwojen­
ną. I ta prawda potęgowała
tragizm powstania, 'zwiększa­
ła ból matek i bliskich, plą­
czących nad świeżymi mogi­
łami. Jak wielkie żniwo zbie­
rała tu niepotrzebna śmierć,
ileż za zbyt niską cenę prze­
lano krwi.

A łaknący tej krwi
rowski okupant nie

ognia i stali, dla realizowania

swojej
narodu. Warszawskie
zaskoczone godziną <>W”, nie­
uzbrojone i niewyćwiczone w

wojennym rzemiośle. były
łatwym celem dla luf oddzia­
łów Bacha i Reinefartba.

Obaj panowie żyją sobie w

państwie bońskim. Na mogi­
łach warszawskich dzieci

wciąż Jeszcze płaczą matki i

leżą kwiaty od bliskich. Tylko
rozkwita w socjalizmie boha­
terskie, nieugięte miasto —

Warszawa. Żywe są nauki z

powstania.
Ich trwałość gwarantuje ol­

brzymia cena warszawskiego
zrywu. (R.S.)

hitle-
żałował

polityki zniszczenia
dzieci

Zmasakrowane zwłoki mężczyz­
ny leżały kilkanaście metrów

od szosy. Ekipa operacyjno-docho-
dzeniowa MO z Zawiercia, zaalar­
mowana przez kierowcę, który
•dokonał makabrycznego odkry­
cia, natychmiast przystąpiła do

oględzin. 55-letni Antoni Machu--
ra nie żył od kilku godzin. Na

głowie i twarzy miał szereg ran

ciętych i tłuczonych.
Początkowo przypuszczano, że

dostał się on pod przejeżdżający
samochód, którego kierowca, aby
uniknąć odpowiedzialności i zmy­
lić ślady, odciągnął . ciało Ofiary
od szosy. Jednakże uznano, że w

grę może wchodzić także umyśl­
ne zabójstwo.

Następnego dnia nadeszła wia­
domość z sąsiedniego miasta, że

zatrzymano tam kierowcę „Sta­
ra” z lekko uszkodzonymi błot­
nikami. Jednakże — co ustalono

ponad wszelką wątpliwość —

wypadek zdarzył się na

innej trasie.
Odtworzono ostatnie

ny życia Machury. Po
statni widziano go w Boguchwa­
łowicach 13 maja (w przeddzień
znalezienia zwłok). Spędzał wie­
czór w barze, racząc się alkoho­
lem. Tego dnia miał pieniądze —

otrzymał 700 zł zaliczki. Machu­
ra pił sam. Przy sąsiednim stoli­
ku zauważono dwóch obcych. By­
li to. młodzi Judzie, nieznani na

terenie miasteczka i okolić. Ob­
serwowali Machurę. Po zamknię­
ciu baru widziano ich. jak szli

zupełnie

godzl-
raz o-

rzeszę

wielu
naszego

ponad 6,5-milionową
związkowców.

Mandaty otrzymało
czołowych działaczy
kraju. Związkowcy — chemi­
cy wybrali delegatem na Kon­
gres I sekretarza KC PZPR —

Władysława Gomułkę, a gór­
nicy — przewodniczącego Ra­
dy Państwa — Aleksandra
Zawadzkiego. Przewodniczący
CRZZ Ignacy Loga-Sowiński
został wybrany delegatem
włókniarzy.

Na Kongresie reprezento­
wane będą wszystkie grupy
zawodów. Najwięcej delega­
tów — po robotnikach, inży­
nierach i technikach — mieć
będą ekonomiści — 76, nau­
czyciele i pracownicy oświaty
— 64 oraz prawnicy i lekarze
— po 20. Liczniejsza niż na

poprzednim Kongresie będzie
również reprezentacja kobiet
(260 osób) i młodzieży (120
delegatów nie przekroczyło
roku

30
życia).

---- --- •

13 promocja
w Akademii
Sztabu Generalnego

31 lipca w Akademii Szta­
bu Generalnego im. gen. Ka­
rola Świerczewskiego odbyła
się uroczysta, 13 od powstania
Akademii, promocja absol­
wentów tej wyższej uczelni
wojskowej.

Absolwenci Akademii, po
ukończeniu 3- i 4-letnich stu­
diów uzyskali tytuł oficerów
dyplomowanych i stali się
specjalistami różnych dzie­
dzin wiedzy -wojskowej W
wojskach lądowych i lotni­
czych.

Wraz z promocją odbyło się
wręczenie dyplomów tym o-

ficerom kadry Akademii, któ­
rzy uzyskali stopień
nauk wojskowych
specjalności.

Akty promocyjne
nowo promowanym,
obrony narodowej, gen. bro­
ni — M. Spychalski.

------- e-------

doktora
różnych

wręczył
minister

Andres Hepburn
-okradziona

W Hollywoodzie podano, iż o-

statnio złodzieje okradli w Szwaj­
carii, dom, w którym zatrzymali
się, słynna aktorka

Audrey Hepburn i
Ferrer.

Złodzieje skradli
I statuetkę, nagrodę „Oscara” oraz

przedmioty osobistego użytku
wartości kilku tysięcy dolarów.

amerykańska,
jej mąż Mel

m. In. złotą

To nie był wypadek!

Poznali się przy kieliszku

Ohydny mord

z niim razem w stronę szosy. Nie
można było wykluczyć ewentual­
ności, że to właśnie oni pozba­
wili go życia.

Jak ich jednak odnaleźć?

Bufetowa przypomniała sobie

podsłuchaną przypadkowo rozmo­
wę obcych. Mówili o jakimś Pio­
trze, kierowcy, którego chcieli
odszukać. To był jakiś ślad.

Wprawdzie kierowców o tym i-

miieniu jest wielu, ale po dokład­
nej eliminacji natrafiono na

właściwego.
Ow Piotr-kierowca, kiedy go

zapytano o ludzi, którzy go po­
szukiwali; podając możliwie do­
kładny rysopis, zeznał, że przed
miesiącem kupił od pewnego ro­
botnika imieniem Stefan, zegarek.
Był mu winien jeszcze kilkaset
zł. Stefan pracuje prawdopodob­
nie na budowie. Pojechano do L.

31 lipca wicepremier Piotr Jaroszewicz przyjął w ogrodzie Urzę­
du Rady Ministrów w Warszawie 250-osobową delegację dzieci Po­
lonii zagranicznej z Francji, Belgii, Szwecji, Wielkiej Brytanii,
Szwajcarii, Austrii, Węgier i NRF, które spędzały wakacje w Polsce.

MO ostrzega ryzykantów

Padł nowy rekord
iglicy wrocławskiej!

Nie tyle sensacyjna co ry­
zykowna i karkołomna wy­
prawa młodego asystenta o-

peratora z Wrocławskiej Wy­
twórni Filmów Fabularnych,
p. Jerzego B. na szczyt kilku­
dziesięciometrowej, wrocław­
skiej iglicy, stojącej przed Ha­
lą Ludową, znalazła niemniej
ryzykownego naśladowcę.

jK fera/w
Katowicki „CENTROZAP” —

jedna z największych central

naszego handlu zagranicznego
osiągnął w I półroczu br.
wzrost obrotów w porównaniu
z analogicznym okresem 1961
roku o 100 min zł dewizo­
wych. Po raz pierwszy w hi­
storii naszego hutnictwa, eks­
port wyrobów walcowanych
wyniesie blisko 1 nilu ton. Do

poważnych osiągnięć „Ceń-
trozapu” należy przeszło dwu­
krotny wzrost wpływów z eks­
portu wyrobów przemysłu
ciężkiego do krajów kapitali­
stycznych oraz zdobycie no­
wych rynków zbytu,

*

W urzędzie Rady Ministrów

odbyła się pod przewodnic­
twem wiceprezesa Rady Mi­
nistrów, Z. NOWAKA, narada

przewodniczących prezydiów
woj. rad narodowych, -na któ­
rej omówiono tegoroczną
kampanię skupu zbóż oraz

wytyczne do planów i budże­
tów terenowych na 1963 r.

Na naradzie podkreślono, iż
do pilnych zadań rad narodo­
wych należy obecnie m. In. —

dobra organizacja skupu, wy­
eliminowanie niedociągnięć na

punktach skupu. Zwrócono
m. in. uwagę na coraz więk­
szy udział PGR w dostawach
zbóż; PGR dostarczają pań­
stwu ponad 750 tys. ton zboża

rocznie, (ok. 35 proc, krajowe­
go skupu zbóż).

Ustalono; że Stefan nosi nazwisko

Lorch, że ma „kumpla”, Jerzego
Pietrzaka którego rysopis pasuje
jak ulał, do drugiego osobnika z

baru. Zatrzymano Pietrzaka.

Lorch, który akurat został dyscy­
plinarnie zwolniony z pracy, zni­
knął bez śladu.

Gdy jedna część ekipy szukała

Lorcha, inna zajęła się zebraniem

danych o przeszłości podejrza­
nych. Stwierdzono, że obaj nie

cieszą się zbyt dobrą opinią. Pie­
trzak odbywał karę więzienia za

pobicie, Lorch za kradzież. Ale

podejrzany ani myślał przyznać
się do winy. Twierdził wprawdzie,
że obaj z Lorchem byli w barze
w Boguchwałowicach 13 maja, że

istotnie poznali i rozmawiali z

Machurą, że z nim wyszli po
zamknięciu lokalu, ale rozstali się
na rynku 1 poszli, każdy w swo­
ją stronę.

Okazał się nim student
Wrocławskiej Politechniki.
Wdrapał się on również na i-
glicę, zdjął chustkę zawieszo­
ną na wysokości 60 metrów
przez swego poprzednika, a

następnie zawiesił swoją o...

2 metry wyżej. Wspinaczka
studenta trwała 46 minut, czy­
li — mówiąc językiem spor­
towym — uzyskał lepszy czas

od Jerzego B. (1,5 godz.).
Sport, sportem, ale wrocła­

wska MO ostrzegła wszyst­
kich „taterników” spod igli­
cy przed próbami nowych
podobnych wypraw, które
przecież w efekcie mogą mieć
tragiczny finał.

Samobójczy skok 21-letniej barmanki

z pędzącego samochodu

Kulisy
nocnego życia w Berlinie zach

<?

(KORESPONDENCJA WŁASNA Z BERLINA ZACH.)

Samobójczy skok 21-letniej
Dagmar Schroeder z pędzące­
go głównymi ulicami Berlina
zachodniego samochodu, z a-

merykańskim znakiem reje­
stracyjnym, postawił w tym
tygodniu znów na nogi policję
obyczajową i kryminalną, nie

tylko Berlina zachodniego ale
i NRF.

Śmierć ofiary spowodowała
ujawnienie nowego skandalu
obyczajowego, którego nici
zbiegają się w Berlinie za­
chodnim i w jednym z więk­
szych ośrodków zgrupowania

na

Nie

po-

— Skąd macie ślady krwi
ubraniu? — zapytano go.
speszył się wcale.

— Na zabawę sylwestrową
życzyłem ubranie koledze. Brał
udział w bójce. Zachlapał krwią.
Nie sprałem, bo na ciemnym nie
widać. Pietrzak był uparty, ale

po pewnym czasie nerwy odmó­
wiły mu posłuszeństwa. Złożył
prawdziwe zeznania:

13 maja przyjechali) razem z

Lorchem do Boguchwałowie. W
barze zwrócili uwagę na Machu-

rę. Zauważyli, że ma kilkaset zł.
Zawarli z nim znajomość. Był
późny wieczór — Machura wy­
szedł z lokalu. Po godzinie, kiedy
Pietrzak z Lorchem o-puścilii bar,
który akurat zamykano, zastali

Machurę drzemiącego na scho­
dach. Wtedy w ich umysłach zro­
dził się plan rabunku. Zaofero­
wali mu swoje towarzystwo 1 po­
szli razem. Na szosie, gdzie poza
nimi' nie było żywej duszy, Lorch

zaczął szperać po kieszeniach Ma-

chury, a kiedy ten usiłował pro­
testować, odciągnął go w pole i
tam zaczął masakrować podkuty­
mi butami. Po dokonaniu masa­
kry, zabrał ofierze 600 zł i po­
dzielił się nimi z kompanem.

W siedem dni po dokonaniu
zbrodni pod Wrocławiem, zatrzy­
mano Lorcha.

Przyznał się on do zabójstwa,
dokonanego wspólnie z Pietrza­
kiem. Dla sześciu czerwonych pa­
pierków, które dla nich stanowiły
ceną ludzkiego życia. K. POL

(Ai tegorocznym sezonie let-
** nim odwiedzają kraj

szczególnie liczne grupy Po­
lonii zagranicznej.

Warto w związku z tym przy­
toczyć niektóre dane, mówiące-o
rozmiarach i rozmieszczeniu pol­
skiej emigracji na świecie. Pro­
blemem tym zajmuje się komisja
Polonii zagranicznej Komitetu do
badań nad kulturą współczesną
PAN.

Z szacunkowych obliczeń
wynika, iż ogólna liczba Po­
laków mieszkających za gra­
nicą wynosi od 8,5 do 10 min.

Kontynentem najliczniej za­
mieszkałym przez wychodź­
stwo polskie jest Ameryka
Północna (przeszło 6,5 min);
ponad 6 min z nich mieszka w

USA. Według danych z lat JI
wojny światowej, najwięk­
szym skupiskiem polskiego
wychodźstwa w St. Zjedno­
czonych jest Chicago (ponad
600 tys. osób polskiego pocho­
dzenia). W Kanadzie, gdzie
żyje ok. 300 tys. Polaków, du­
że skupiska Polonii
się w prowincjach
Montreal i Ontario.

Na kontynencie
skim, najliczniejsze
migracji polskiej znajdują się
we Francji. Według szacun­
kowych danych, w kraju tym
mieszka 750 tys. osób pol­
skiego pochodzenia. Emigra­
cja polska do Francji miała
charakter typowo robotniczy.
Ponad 40 proc, francuskiej
Polonii, to górnicy.

Większość spośród 150 tys.
emigrantów polskich znalazła

znajdują
Quebec,

europej-
grupy e-

amerykańskich wojsk okupa­
cyjnych na trasie Eifel-Pialz.

Ofiarą samobójstwa, miesz­
kanką Berlina zachodniego, o-

kazała się „barmanka” jedne­
go z 24 barów nocnych, któ­
rych namnożyło się jak grzy­
bów ,po deszczu* w okolicy
zgrupowania wojsk amery­
kańskich. Już następnego
dnia, popołudniówki zachod-
nioberlińskie ujawniły istnie­
nie w Berlinie zachodnim zor­
ganizowanej szajki, która
podstępnymi, oszukańczymi o-

fertami, ściąga stąd nieletnie
dziewczęta w wieku 16—19 lat
i odprzedaje je następnie wła­
ścicielom barów dla wojsk
USA w NRF.

Wstępne dochodzenia wykazały,
że dotychczas dostało się tą drogą
w ręce właścicieli barów co naj­
mniej 200 nieletnich dziewcząt, w

tym aż 180 z Berlina zachodniego.
Jeden z pośredriików — żona wła­
ściciela baru w Bitburgu — jest
równocześnie sekretarką niewy-
mlenlonego dotychczas z nazwis­
ka burmistrza jednej z dzielnic
w Berlinie zachodnim.

Dziewczęta, które dostały się w

macki menagerów 1 właścicieli

barów, przekonały się na miejscu,
że ich pryncypałowie rozumieją
całkiem inaczej obowiązki bar­
manki. Mają one „przede wszyst­
kim bawić zamożnych gości 1 iść
z nimi do hotelu”. Zamiast obie­
canych złotych gór, kokosowych
zarobków, otrzymują te dziewczę­
ta niewiele powyżej 200 marek

pensji miesięcznie
niżej najniższych
NRF. Właściwe
światkowi metody
ralnego upadlania
raliżują ich próby wyrwania się
z potrzasku.

Po śmierci Dagmar Schroeder
kilka innych dziewcząt, które
podjęły wysiłki zerwania kon­
traktu, zniknęło bez śladu.
Dotychczas nic nie wiadomo o

żadnym wypadku aresztowa­
nia winnych handlu nieletni­
mi. E* GUZ

tj. grubo pó-
zarobków w

przestępczemu
szantażu i mo-

dziewcząt pa-

się w Anglii w okresie II woj­
ny światowej. Emigracja pol­
ska zamieszkująca Niemcy
zachodnie liczy ok. 100 tys. o-

sób. Trzonem jej jest stara

emigracja zarobkowa w We-
stwalii i Nadrenii.

W Ameryce Południowej — naj­
więcej Polaków osiedliło się w

Brazylii (400 tys. osób).

Najmłodsze, gdyż uformowane

po II wojnie światowej skupisko
Polonii znajduje się w Australii.

Liczy ono od 70 do 100 tys. osób.

Głównymi ośrodkami emigracji są
miasta Sydney i Melbourne.

Na kontynencie afrykań*
skim,
Polski, osiadłych tu przeważ­
nie w okresie II wojny świa­
towej, wynosi prawdopodob­
nie ok. 10 tys. osób. Najwię­
cej z nich osiedliło się w Ma­
roku, Tunezji i Algierii oraz

na terenie Rodezji.

liczba emigrantów z

100 tys. zł nadużyć

przy nakręcaniu
filmu

.Ostrożnie Yeti11
rr

Przy nakręcaniu komedii
filmowej — „Ostrożnie, Yeti”
— popełniono — jak się’ oka­
zuje — nadużycia, obliczane
na sumę ok. 100 tys. zł. Pro­
kuratura dzielnicy Mokotów
w Warszawie sporządziła akt
oskarżenia przeciwko 9 pra­
cownikom technicznym i ad­
ministracyjnym zespołu „Sy­
rena” z dwoma kolejnymi
kierownikami produkcji „Ye­
ti” — Wiesławem M. i Kazi­
mierzem G.

zarzuca się
obowiązków

Oskarżonym
niedopełnienie
służbowych — brak nadzoru,
akceptowanie fikcyjnych ra­
chunków itd.

Pierścieniowe

zaćmienie Słońca
BAMAKO

We wtorek, w stolicy Re­
publiki Mali obserwowano
ciekawe zjawisko przyrody —

pierścieniowe zaćmienie Słoń­
ca.

Nad brzegiem rzeki Niger
rozbiła obóz ekspedycja nau­
kowa Akademii Nauk ZSRR,
która przybyła tu na zapro­
szenie rządu Mali w celu do­
konania obserwacji zaćmie­
nia.

i1Maja
Andrzej

pow. kra-
samochód

wypadków
• W Krakowie na skrzyżowa

niu ul. Karmelickiej
motocyklista 24-letni
Hartabus z Sulkowa w

kowikim najechał na

osobowy, w wyniku czego doznał
złamania nosi. • Na skrzyżowa­
niu ul. Lenina 1 Orkana w No-

wej Hucie motocyklista Rudolf
Kozieł (os. Szkolne, bl. 33), potrą­
ci! 52-letnią Genowefę Mariorską
z Czernichowa w pow. krakow­
skim. Kobieta doznała ogólnych
potłuczeń. A W Zakopanem mo­
tocyklista — 27-letni Antoni Wiz-
ner ze Starego Mielska potrącił
przechodzącą nieostrożnie przez
Jezdnię 76-letnlą Marlę Brychow-
ską. Doznała ona ogólnych obra­
żeń. * Prowadzący samochód o-

sobowy 37-letni Franciszek Koro­
na ze Starego Sącza, zderzył się
w Nowym Sączu z jadącym na

motocyklu Wojciechem Grucą z

Muszyny. W wypadku Gruca do­
znał ciężkich obrażeń i został

przewieziony do szpitala. Jak u-

stalłla MO — Korona nie prze.

atriegąj jjjeflsów drogowych, (g
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NAJWIĘKSZĄ popu­
larnością cieszy się w

Japonii pewna książka
i zakresu botaniki. Au­
torem jej jest cesarz, o-

kładkę rysowała cesa­
rzowa.

ARCYBISKUP kolom-

bijski Botero Salazar
oddał pałac arcybiskupi
na potrzeby uniwersy­
tetu robotniczego, a

sam mieszka w naj­
biedniejszej dzielnicy
miasta.

PARYŻ, lansuje flu­
oryzowany lakier do

paznokci. Kolory: zie­
lony i pomarańczowy.

OBRADY soboru ma­
ją być nagrane na taś­
my magnetofonowe,
które będą mogły być
udostępnione publicz­
ności dopiero po 50 la­
tach. (b*k)

f cieBłcsujSe
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rysują.. filmy
cze trzecią technikę zwaną
repollero. Jest ona o wiele
tańsza od poprzednich, pozwa­
la na znacznie szybszą reali­
zację filmu, ale — jeśli wol­
no sądzić pc dotychczasowych
doświadczeniach tego stosun­
kowo młodego systemu — o-

granicza nieco możliwości ar­
tystyczne twórców. Zasadą
jest tutaj przygotowywanie
plansz rysunkowych (dokład­
niejszych zresztą niż przy
technice klasycznej) i tworze­
nie złudzenia ruchu nie przez

’

.

’ ’‘ ’1 rysunków
sił . branych w ostatnich paru la-! przed kamerą, ale przez rjich

,na rynku”, gdzie w’śród in- tach przez realizatorów z tej kamery, która może, się prze-
nych konkurentów pojawiły wytwórni na wszystkich kon- cięż zbliżać, oddalać, przesu-
się i polskie, cenione w wielu1'"

krajach kreskówki.
Pojawiła się także, niedale-

Kto to jest „fazista”? Jeśli ko przecież od Krakowa, bo
nawet nie wiecie, to nie ’ umieszczona w Bielsku, w

ma w tym żadnej trage- i starej i smutnej kamienicy,
dii. Bo ostatecznie co wszyscy. wytwórnia, wesołych, koloro-
wiemy na temat sposobów wych filmików. Bawią i uczą
produkcji filmu rysunkowe- dzieci, dostarczają wiele, roz-

go, zwanego ostatnio uczenie j rywki i dorosłym. Co więcej:
„filmem animowanym”? Sły- i młoda w naszym przekona-
szeliśmy wprawdzie różne le-1 niu wytwórnia doczekała się
gendy na temat tego, jak to. już nawet jubileuszu! Wła-
pracowicie i długo rysowało, śnie w tym. roku ..stuknie”
się przed laty 20 czy 30* pierw- ! jej piętnaście lat... Choćby z

sze rewelacyjne podówczas tej okazji warto o niej parę
filmy rysunkowe Disneya, | słów, nie mówiąc już o.ta-

rewelacyjne
___

/ rysunkowe --------

..., . . .

ale od tego czasu zmieniło się kich powodach jak długa lista
sporo i w technice filmu ry- międzynarodowych nagród ze- | zmianą kolejnych
sunkowego 1 w układzie s... . .. ,.. . .,

„i

Tajemnice pustyni arabski ej

Dar dla szejka
Abu-Dhabi — nazwy tej

krainy nie ma w Małej En­
cyklopedii Powszechnej. Od­
naleźć ją można tylko na

bardzo szczegółowych mapach
Półwyspu Arabskiego czy Za­
toki Perskiej. Uczestnik tele­
wizyjnego teleturnieju, który
miałby opowiedzieć o tym
księstwie, znalazłby się chyba
w niemałym kłopocie A
przecież już niedługo Abu-
Dhabi wejdzie do ekonomi­
cznej geografii świata, być
może także do tytułów pierw­
szych stron największych
dzienników.

Na razie Abu-Dhabi składa
się niemal wyłącznie z kilku
nędznych drzew palmowych
na spalonej słońcem pustyni.
Ale pod piachem znajduje się
nafta — według obecnych
szacunków przynajmniej 3,5
miliarda baryłek ropy — i w

rezultacie władca tego minia­
turowego księstewka,
dający w walącym się glinia­
nym. forcie pustynnym, 58-let-
ni szejk Szakhbut-bin-Sultan
może wkrótce stać się jednym
z najbogatszych ludzi na na­
szej planecie.

Przed paroma tygodniami z

pierwszego w Abu-Dhabi szy­
bu naftowego popłynęła do
rafinerii pierwsza ropa — wy­
dobywana wspólnie przez bry­
tyjski trust „British Petro­
leum” i francuską „Compagnie
Francaise des Pćtroles”. Nie­
bawem w odwrotnym kierun­
ku—do
tuły —

......

naftę (tak zwane „royalties”) I
w wysokości około 5 milio­
nów dolarów miesięcznie. Je- ;
śli szejk nie zmieni swych do- i

tychczasowych zwyczajów, nie'
będą to ani czeki, ani przele- ■
wy bankowe, ani nawet sze-1
leszczące banknoty — lecz;
specjalnie dla niego bite
srebrne monety, przechowy­
wane w blaszanych pojemni­
kach pod łóżkiem władcy...

Prasa zachodnia zaczęła już
rozpisywać się o obyczajach
niepiśmiennego szejka, jego
zachłanności i skąpstwie: nie

zasia-

wać w lewo czy w prawo.
— —6“ Potem, kiedy obraz jest już

. Właściwie nie od na taśmie, wszystko biegnie
niego powinniśmy zacząć, bo normalnie, tak jak przy „zwy-
jak w każdym szanującym się i kłym” filmie, nie tylko ry-
filmie wszystko i w produk-1 sunkowym. Montaż, nagranie
cji kreskówki zaczyna się od (dialogów i efektów akustycz-

tynentach.
Wróćmy więc do owego

„fazisty”. 1

brak też anegdot o zakupach,
jakie poczynił w czasie swej
niedawnej, pierwszej
ży do Europy. Jedna
zasługuje chyba na

czenie: otóż jeden z

kańskich potentatów
wych, chcąc pozyskać sobie
przychylność szejka i ubiec
konkurencję, oferował mu w

darze specjalnie wykonaną
luksusową amerykańską limu­
zynę ze wszystkimi możliwy­
mi szykanami. Szakhbut obej­
rzał ją dokładnie w obecności
pełnego najlepszych przeczuć
Amerykanina, po czym zwró­
cił się do niego z uśmiechem
i zapytał:

— Tylko jedna?

podró-
z nich

przyto-
amery-

nafto-

(j.O.)

scenariusza. Dopiero potem
reżyser wraz z plastykiem u-

stala koncepcję postaci (cho­
dzi np. o to jakie uszy bę­
dzie miał zając Tchórzaczek,
żeby go dzieci zapamiętały i
poznały w następnym filmie),
animator rysuje z kolei głów­
ne sytuacje, a ów „fazista” u-

stala po prostu kolejne na­
stępstwo ruchów na ekranie,
czyli rysuje całą serię faz po­
średnich dzielących np. mo­
ment kiedy kot czai się do
skoku od momentu kiedy „lą­
duje” na oknie.

Potem to wszystko przenosi
się (na przeźroczysty celofan,
koloruje (oczywiście bardzo
ostrożnie, by np. sierść zwie­
rzęcia w jednym ujęciu nie
miała niespodziewanie inne­
go zabarwienia niż w po­
przednim), a wreszcie klatka
po klatce fotografuje kamerą
filmową.

Pewne czynności próbuje
się uprościć, by nie rysować
wszystkich scen klatka po
klatce w całości, bp przecież
klatek takich przypada na se­
kundę wyświetlania 24! Je­
śli np. przelatuje nad mia­
stem samolot, to można na

obraz miasta nałożyć przeźro­
czysty celofan z narysowanym
samolotem i przesuwać go
po milimetrze zgodnie z po­
trzebną na filmie szybkością,
fotografując każdą fazę ka­
merą. Ale i to niewiele uprasz­
cza skomplikowaną i czaso­
chłonną pracę nad kresków­
ką.

Tak przebiega przygotowa­
nie filmu metodą tzw. kla­
syczną. Ale obok tego poja­
wiają się na ekranach rów­
nież i inne kreskówki: czę­
sto stosuje się tu technikę
wycinankową, to znaczy przy­
gotowuje wycinanki postaci i
przedmiotów występujących
w filmie, a następnie prze­
suwa je w różnych kierun­
kach, kombinując czasem te

efekty z tradycyjnym rysun­
kiem.

Studio Filmów Rysunko­
wych w Bielsku stosuje jesz-

obróbka laboratoryjna
może zostać

do oceny. W

nych,
— i kreskówka
przedstawiona
tym wypadku zresztą komi­
sja oceniająca .

dziwnie: zaprasza się do wy­
twórni gromadę dzieci w ta­
kim wieku dla jakiego prze­
znaczony jest film, zaprasza
się pedagogów i — realiza­
torzy z uwagą czekają na

reakcję widowni. Często do­
piero po takiej ocenie doko­
nuje się zmian w filmie jeśli
okaże się, że nie wszystko
jest zrozumiałe, albo że film
budzi inne reakcje niż to by­
ło zamierzone.

Nie kończy się zresztą o-

czywiście na ocenie dziecięcej.
Wiele filmów adresowanych
jest do starszej widowni, nie­
które z nich odznaczają się
rzetelnymi wartościami arty­
stycznymi. Kilka z nich wi­
dzieliśmy na ostatnim Festi­
walu Filmów Krótkometrażo-

wych, niektóre zdobyły już
nagrody za granicą."

TADEUSZ ROBAK

wygląda dość

Aż 32 akty prawne

mała polozyc kres „cierptemom wynalazcy

Trzyosobowa ekipa, wyposażona w specjalną drabinę, roz­
poczęła strzyżenie najwyższego w Anglii żywopłotu w ramach
10-dniowego „maratonu” dorocznego. Żywopłot, o wy­
sokości ponad 10 m, zasadzony w 1720 r., otacza posiadłość
hr. Bathursta w Cirencester. Można go pielęgnować tylko
przez ręczne strzyżenie. Potężny „mur” ma tylko jednego
wroga — myszy .W gęstwinie krzewów niezmiernie trudno
jest je wytępić. CAF

W sukurs

polskim Edisonom
Ponad 1200 projektów wy­

nalazków zgłoszono w I

półroczu w Urzędzie Pa­
tentowym PRL. W tym cza­
sie Urząd wydał 550 paten­
tów i zarejestrował ponad 440
wzorów. Mimo że ilość zgło-

nadmorsklm

14-piętrowych
Mamaia ukoń-

hotell. Ilość

W pięknym rumuńskim uzdrowisku
czono budowę kompleksu 4-, 11- i

miejsc dla turystów wzrosła dzięki temu o 5000 w porównaniu z

rokiem ubiegłym. Na zdjęciu: Plaża w Mamaia.
CAF

szejkowskiej szka-
popłyną opłaty za!

Kto daje — i odbiera,
ten się w piekle po­
niewiera” — mówi

Prauo i Ty
FF

jedno z ludowych przysłów.
Prawo nasze jednak — jak
się o tym za chwilę prze­
konamy — nie bardzo idzie
po myśli wspomnianego
ludoilego przysłowia. Cza­
sami bowiem pozwala da­
wać — i odbierać, wcale
nie grożąc odbierającemu
jakimiś sankcjami piekiel­
nymi, lecz przeciwnie: u-

dzielając mu, przy odbie­
raniu <’
ochrony
nej.

Kiedy
Zaraz o

Najpierw jednak musimy
wyjaśnić, iż nasze prawo,
w kodeksie zobowiązań
(art. 354—369) dość szcze­
gółowo i starannie rozwa­
ża wszystkie kwestie i
możliwości prawne, zwią-

z daro-
Uważa bo-

darowizna nie

jednostronną
łaską,

Kto daje i odbiera

darowizny, pełnej
i gwarancji praw-

się tak dzieje?
tym pomówimy.

zane właśnie
wiznami.
wiem, iż

jest jakąś
wspaniałomyślną
swobodnym i niczym nie

skrępowanym gestem „sze­
rokiej ręki” — lecz prze-

ciwnie: jest aktem praw­
nym, który pociąga za so­
bą dwustronne prawne
konsekwencje. I dla daro­
wującego — i dla obdaro­
wanego,
tym
czy
jaki
jest
złota
tepian...

Jednym z zagadnień, ja­
kie normuje właśnie ko­
deks zobowiązań we wspo­
mnianych powyżej artyku­
łach, jest możliwość od­
wołania, cofnięcia
wizny.

I tak więc,- jeśli
darowuj ąca (czyli,
mówi urzędowo nasze pra­
wo „darczyńca”) znajdzie
się nagle w zmienionej na

niekorzyść sytuacji
kowej — i jeszcze
konała faktycznej
wizny (a tylko ją
ła) — może darowiznę tę

Nie robi przy
nasze prawo różnicy,
owym przedmiotem,
się komuś darowuje,
parcela, kamienica,
bransoletka czy for-

daro-

osoba
jak to

mająt-
nie do-

daro-
obieca-

odwołać. W razie, gdyby
sprawa wskutek skargi
niedoszłego obdarowanego
trafiła dó sądu (bo i to jest
prawnie możliwe), darczyń­
ca musi przed sądem wy­
kazać, iż wykonanie da­
rowizny spowodowałoby w

jego zmienionych warun­
kach materialnych
tny uszczerbek dla wła­
snego utrzymania.

Jeśli natomiast darowi­
zna została już faktycznie
dokonana — to odwołać
ją może darczyńca tylko
wtedy, jeśli obdarowany
dopuścił się wobec niego
rażącej niewdzięczności.
Zwłaszcza przez popełnie­
nie czynu stanowiącego
przestępstwo (jak np. po­
bicie, okradzenie, obraza)
lub też przez ciężkie naru­
szenie obowiązków rodzin­
nych (np. wyrzucenie z

demu starej matki, która
za życia obdarowała dzie­
ci swym majątkiem —

iso-

itp.). Darowizna jednak
nie może być odwołana z

powodu niewdzięczności
obdarowanego, jeśli dar­
czyńca przebaczył obdaro­
wanemu lub jeśli obdaro­
wany umarł. Również jest
i ograniczenie czasowe:

prawo odwołania darowi­
zny z powodu niewdzięcz­
ności wygasa z upływem
roku od chwili, kiedy dar­
czyńca (wzgl. jego spad­
kobiercy) dowiedział się o

niewdzięczności obdarowa­
nego.

Oczywiście w kwestiach
spornych — tam, gdzie
trzeba ustalić, czy rzeczy­
wiście była niewdzięczność
i nieodpowiednie zachowa­
nie się ze strony obdaro­
wanego, jaka była wartość

darowizny itp.
zawsze odwołać
du cywilnego,
przysługuje tak

jak i obdarowanemu. I je­
den — i drugi mają bo­
wiem w związku z daro­
wizną własne swe, chro­
nione prawem uprawnienia
i obowiązki.

JERZY PARZYftSKI

— można

się do są-
Prawo to

darczyńcy,

szonych pomysłów i wyna­
lazków w porównaniu z lata­
mi ubiegłymi rośnie, samo ich
praktyczne wykorzystanie jest
wciąż niedostateczne.

W dalszym ciągu droga od
pomysłu do przemysłu jest
dla wielu twórców drogą
iście cierniową. Przesyłane
przez Urząd Patentowy opisy
poszczególnych udoskonaleń i
pomysłów zalegają często w

biurkach i szafach resortów i
zjednoczeń, a ich autorzy
bezskutecznie zabiegają o rea­
lizację.

Ale jak nas zapewniają w

Urzędzie Patentowym, w paź­
dzierniku br. sytuacja zmie­
ni się radykalnie. Ukażą się
od dawna oczekiwane akty
prawne, wprowadzające ład i
porządek w tych sprawach.
Przede wszystkim rozpocznie
działalność Komisja Rozjem­
cza, powołana do rozpatry­
wania spraw o wysokość wy­
nagrodzenia i uzyskanie efek­
tów ekonomicznych z wyna­
lazków. Dotychczas bowiem
autorzy zdani byli na „łaskę”
przedsiębiorstw, zjednoczeń i
resortów, które wyceniały
wartość pomysłów i wynalaz­
ków według własnego, nie
zawsze sprawiedliwego, uzna­
nia. Niezadowolony autor od­
woływał się od tych decyzji
w tzw. trybie administracyj­
nym, właśnie do instancji,
które wydały taką decyzję, a

w ostateczności do sądu, gdzie
sprawa leżała miesiącami.

Komisja Rozjemcza przy
Urzędzie Patentowym zała­
twiać będzie te spory od ręki,
a jej orzeczenia będą miały
moc prawomocnego wyroku
sądowego. W skład takiego
kolegium orzekającego w

Komisji Rozjemczej wejdą:
sędzia sądu wojewódzkiego,
dwóch przedstawicieli Urzę­
du Patentowego, przedstawi­
ciele branżowego związku za­
wodowego i NOT-u.

Innym, niezwykle istotnym
posunięciem będzie powoła­
nie wydziału inspekcji przy
Urzędzie Patentowym. Inspek­
torzy tego wydziału kontrolo­
wać będą wykorzystanie przez

przemysł zgłoszonych projek­
tów i wynalazków. Powinno
to również znacznie

drogę od pomysłu do prze­
mysłu. (Sok.)

skrócić
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Kierownicy domów FWP

zasypani papierkami!
Dla wczasowiczów brak czasu

Pisząc na początku maja o rozdziale skierowań,
obiecywaliśmy wrócić do tematu wczasów w lecie.

Równocześnie prosiliśmy Czytelników o listy. Nadeszło
ich sporo. Część zawierała pochwały, ale były również
skargi. Znak, że jeszcze nie wszystko w machinie wczaso­
wej gra. Odwiedziliśmy wobec tego kilka miejscowości
wczasowych w naszym województwie, również tych
mniej eksponowanych i rozmawialiśmy z kierownikami
domów FWP. Uzyskaliśmy także wypowiedź dyr. Stani­
sława Czerwińskiego z Dyrekcji Zarządu Okręgu Wcza­
sów w Zakopanem. Skargi 1 opinie obu zainteresowa­
nych stron złożyły się na ciekawy dialog. Niech głos w

nim zabierze jako pierwszy
WCZASOWICZ: Rozczarowania

laczynają się na samym wstępie.
Czasem godzinami trzeba czekać
na przydział pokoju. Nigdy też

nie wiadomo, z kim się będzie
mieszkać...

KIEROWNIK: Zanim wczasowi­
cze nie przyjadą, my również nie

wiemy, ile w turnusie będzie ko­
biet, małżeństw i mężczyzn. Zaw­
sze musimy takie łamigłówki po-

kojowo-osobowe rozwiązywać W

ostatniej chwili. Gdybyśmy mieli
te dane wcześniej, uniknęlibyśmy
wielu kłopotów. I my i nasi go­
ście.

WCZASOWICZ: Marzyłem o

spokoju, ciszy odprężeniu. Tym­
czasem w domu wczasowym moż­
na dosłownie zwariować. Od rana

do wieczora gonią po korytarzach
dzieci, grymaszą przy jedzeniu, w

nocy awanturują się pijacy...
KIEROWNIK: Z tymi awantura-

.mi to chyba przesada. Sporadycz­
ne wypadki niewłaściwego zacho­
wania się wczasowiczów istnieją,
ale nie jest to obecnie jakieś po­
wszechne zjawisko.

DYREKTOR: Nie umiemy
natomiast rozwiązać problemu
dzieci. Wprawdzie skierowa­
nia zawierają klauzulę, że
dzieci dom nie przyjmie, ale
to nic nie pomaga. Rodzice
przyjeżdżają z dziećmi i czę­
sto naprawdę nie można od­
mówić przyjęcia ich na wcza­
sy. Sytuacja jest właściwie
bez wyjścia. Staramy się
przynajmniej niektóre domy
bezwzględnie wyłączać z tej
„plagi”. Cały problem można

jednak rozwiązać tylko przez
budowę wielu domów, prze­
znaczonych wyłącznie na

wczasy rodzinne. Niestety to

dopiero melodia dalekiej
przyszłości.

KIEROWNIK: Jeżeli już mowa

o wczasowiczach, to zdarza się ró­
wnież, że np. do Zakopanego
przyjeżdżają osoby chore na ser­
ce. Albo jest to lekkomyślność, al­
bo brak odpowiedniej informacji
przy wręczaniu skierowań...

WCZASOWICZ: Załóżmy jed­
nak, że już jesteśmy na wczasach.

Okazuje się wtedy, że właściwie

jesteśmy pozostawieni sobie sa­
mym. Kierownictwo domu jest
bowiem stale czymś zajęte.

miiiiiiiiniTmriiirriiiiiir

— Poproszę o kawę — zwróciłem się do kel­
nera. Musiałem wystrzegać się, by nie przebrać
miary. Byłem już lekko odiurzony, a przecież
miałem wiele do załatwienia. Podczas, gdy słu­
chałem opowiadania Schwarza, ktoś tirzeci we

mnie wytężał myśl, jakby tu zaradzić, aby oba
bilety zostały przeze mnie i Ruth wykorzystane.
Po pierwsze musiałem udać się do konsulatu ame­
rykańskiego. Musiałbym tam przedstawić doku­
menty stwierdzające, że grozi mi poważne nie­
bezpieczeństwo; to mogłoby mi dopomóc w u-

zyskaniu wizy. Muszę... — tu za każdym razem

odtrącałem od siebie myśl o człowieku, który
spoglądał gdzieś ponad moimi ramionami.

Było niepodobieństwem otrzymać wizę do jut­
ra popołudnia. Niepodobieństwem było w ogóle o-

trzymanie jej przez nas. Nie figurowaliśmy ńa
żadnej liście. Nie mieliśmy zaświadczeń od jakich­
kolwiek organizacji, że jesteśmy ludźmi inteli­
gentnymi i wartościowymi. Nie istniał, zdawałoby
się, bardziej uzasadniony powód do udzielenia
nam pomocy jak ten, że byliśmy ludźmi — a

jednak nie mógł on być wystarczający w czasach,
gdy priorytet posiadała klasa składająca się rze­
komo z ludzi moralnie nie obciążonych i pełno­
wartościowych. Nie byliśmy oficerami życia. By­
liśmy zaledwie piechurami.

Zdarzało się niekiedy, że nie słuchałem Schwarza,
zagłębiając się w dociekliwych rozważaniach czło­
wieka, który spoglądał gdzieś ponad moimi ramio­
nami. Potem znikał i pozostawał tylko Schwarz
ze swoim widmem, przywoływanym zaklęciami, ze

swoją monotonną litanią do umarłej. Do tego dołą­
czyła się taneczna muzyka i niski niewietrzony
lokal, pogłębiając nastrój nierealności do jakie­
goś snu na jawie, z którego, mimo że się wie, że to

sen, nie można się zupełnie otrząsnąć.
Zdawało mi się, że Schwarz snuje jakąś symbo­

liczna opowieść: opowieść o nas wszystkich, iwy-

DYREKTOR: Święta praw­
da. Kierownik domu, nawet

tego najmniejszego ma tyle
spraw na głowie, że często
brak mu czasu na kontakt z

człowiekiem, któremu ma zor­
ganizować odpoczynek.

KIEROWNIK: Przywala nas o-

gromna robota papierkowa. Każ­
dy najmniejszy dom prowadzi
własną księgowość, która w dużej
mierze spada na kierownika. Wy­
maga to 4—5 godzin pracy co

dzień! Niektóre pozycje są zupeł­
nie przy tym zbędne. Np. raport
żywienia z mnóstwem szczegóło­
wych rubryk, kontrolki opału,
pracy kominiarza itd., itd.

WCZASOWICZ: Czy nie można

tego uprościć?
DYREKTOR: Na pewno tak.

Ale w tych sprawach decydu­
je wyłącznie Dyrekcja Naczel­
na FWP.

KIEROWNIK: To zresztą nie
koniec. Mamy trudności z zaopa­
trzeniem zwłaszcza w mięso i ja­
rzyny, z zakupem drobnych nie­
raz ilości towarów poza handlem

uspołecznionym, z dowozem wę­
gla, z remontami... W każdej
sprawie trzeba prowadzić niekoń­
czącą się korespondencję z Za­
rządem Okręgu.

WCZASOWICZ: Następny za­
rzut: brak rozrywek.

DYREKTOR: W każdym d'ó-
mu jest telewizor, biblioteka,
gry świetlicowe, organizuje się
dla każdego turnusu po kilka
wycieczek. Inna rzecz, że tyl­
ko połowa domów ma odpo­
wiednie pomieszczenia na

świetlice.
KIEROWNIK: Sam telewizor nie

zawsze rozwiąże sytuację. Czasem

przydałaby się radiola, magneto­
fon, nowe płyty, nowe książki...
A poza tym Jak trudno jest pogo­
dzić wszystkie życzenia i gusty
kilkudziesięciu osób! Temu tele­
wizor przeszkadza, ten chcialby
jeszcze jedną wycieczkę, ten pra­
gnie tylko ciszy 1 spokoju.. A

zawsze uśmiechu od kierownika.
WCZASOWICZ: Nie tylko. Tak­

że od całego personelu. A to bar­
dzo często zawodzi.

DYREKTOR: „Atmosfera”,
wytworzona przez personel,
to na pewno jedna z najważ­
niejszych spraw. Proszę wziąć
dnak pod uwagę, że personel

pracuje kilkanaście a kierow­
nik jeszcze więcej godzin na

dobę. W każdej chwili mu­
szą być do dyspozycji wcza­
sowiczów.

KIEROWNIK: Poza wielkimi u-

środkami, personel pracuje tylko
sezonowo. To powoduje dużą
płynność kadr, niskie kwalifika­
cje. — Przy tym — proszę wie­
rzyć — ze strony wczasowiczów
też zdarzają się przykre niespo­
dzianki: giną książki, nakrycia
stołowe, wieszaki. Za to płaci per­
sonel. Ciągle też, chociaż coraz

rzadziej, zdarzają się przypadki
niszczenia urządzeń domowych,
sanitarnych itp. To też wczaso­
wicz musi wziąć pod uwagę.,,

*

Mija właśnie „półmetek”
wakacji. Dlatego też zrobiliś­
my tę małą konfrontację po­
glądów na temat wczasów.
Może coś niecoś uda się po­
prawić jeszcze w tym sezonie.
Na pewno wiele da się u-

sprawnić w przyszłości. Dla­
tego też sygnalizujemy te

problemy Dyrekcji Naczelnej
FWP. Bo chcemy, aby wczasy,
finansowane m.in. z naszych
comiesięcznych składek zwią­
zkowych, z roku na rok funk­
cjonowały coraz lepiej.
WŁADYSŁAW MASŁOWSKI
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Siadem naszych
interwencji

Czytelnicy nasi skarżyli się, iż na linii autobusowej fra­
ków — Zielonki dzieją się dantejskie sceny. Interweniowaliśmy
w tej sprawie w Dyrekcji PKS i otrzymaliśmy wyjaśnienie,
w którym m. in. czytamy:

Linię Kraków — Zielonki od dnia 1. I. 1962 r. obsługuje
nasz Oddział. Początkowo linię tę obsługiwał jeden autobus,
z powodu jednak wzrastającej frexwencji uruchomiono tam dwa
dodatkowe. Zostały też wydane na linię bilety miesięczne
z określeniem numeru kursu, w którym dany posiadacz ma

obowiązek przejazdu (ze względu na ograniczoną ilość miejsc
w autobusie).

Niestety, posiadacze biletów miesięcznych, mający planowy
wyjazd z Zielonek przed godz. 6, nie przestrzegają tego za­
rządzenia, chcąc do Krakowa wyjechać o godz. 6.30 . W związku
z tym do autobusów, odjeżdżających po godz. 6 rano, szturmuje
każdorazowo po 100 osób, doprowadzając nasz tabor do dewa­
stacji, ponieważ średnia ilość miejsc w autobusie kształtuje się
w granicach 50 miejsc. -

Ponieważ sami podróżni poruszyli ten problem — wyjaśnia­
my, że tego rodzaju wypadki są bardzo częste, że większość
uszkodzeń pojazdów przez podróżnych notujemy właśnie z linii

Kraków — Zielonki, że nie są nam obce sprawy pobicia naszych
pracowników, że często MO musi interweniować w tych spra­
wach, ale o tym fakcie nie wspominają podróżni ani słowa.

Zgadzamy się jak najbardziej ze słowami krytyki, tępimy
wśród naszej załogi wszystkie przejawy braku kultury jak
również nieprzestrzeganie przepisów, ale prosimy bardzo uprzej­
mie tych, którzy zgłaszają swoje pretensje pod naszym adre­
sem, by sami zachowywali się kulturalnie i stosowali się do

przepisów”.
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gnańcach, i emigrantach od urodzenia, tułających
się i szukających skrawka ojczyzny, wydzieranego
nam stale spod nóg i mimo to z mrówczą cier­
pliwością, wiarą i nadzieją wciąż od nowa wyglą­
dających odrobiny wieczności, wówczas gdy z u-

męczonych rąk porywa się nam chwile, z których
nawet jednej jedynej nie jesteśmy w stanie zatrzy­
mać, przedłużyć. Maszyna czasu wlecze nas dalej,
ku zagładzie, której przekleństwem losu sami wy­
biegamy naprzeciw i której, mimo że usiłujemy
ją od siebie odwrócić, ujść nie możemy.

*

•— ...Helena udała się do przyjaciółki po sa­
mochód — rzeki Schwarz. — Ja zostałem w miesz­
kaniu i czekałem na jej powrót. Przez otwarte okna
napływało do wnętrza orzeźwiające powietrze wie­
czoru, Wszystkie światła wygasiłem, by nikt nie
mógł minie zauważyć. Gdyby ktsś zaczął się dobi­
jać do drzwi, po prostu nie otworzyłbym. W wy­
padku gdyby to był Georg, w ostateczności uciekł-
bym przez drzwi kuchenne.

Przez pół godziny siedziałem nieporuszony przy
oknie. Pokój, pogrążony w ciemnościach, mógłby
więcej powiedzieć, niż oświetlony, lecz nie miałem
ochoty do zastanawiania się nad tym. Słuchałem
odgłosów ulicy i wpatrywałem się w oświetlone

Czy to Dom Turysty, czy zwykłe górskie schronisko, zawsze w le­
cie trudno o miejsce w Zakopanem! W góry ciągną wycieczki z

całego kraju i — coraz częściej — z zagranicy.

Rozmaitości z Dorno Turysty
— Panie Dyrektorze — mo­

wa o dyrektorze Domu Tu­
rysty w Zakopanem Czesła­
wie Pastuszko — wywiad z

Panem wymaga rzadkiej u łu­
dzi cechy charakteru...

— Mianowicie?
— Cierpliwości! Przecież

ciągle nam ktoś przeszkadza!
— A czy Pani myśli- że ła­

two być dyrektorem Domu
Turysty w okresie sezonu?

■— Nie, ale myśleć, a wi­
dzieć i słyszeć to dwie różne
rzeczy! Te tłumy interesan­
tów przed drzwiami Pana ga­
binetu, te rozmowy między­
miastowe, te...

— ...Kłopoty, gdzie położyć
tysiące, skoro Dom ma 630
miejsc, te braki w zaopatrze­

rmw

okna przeciwległych kamienic. W pewnej chwili
zaczęło narastać we mnie uczucie niepoweto­
wanej straty. Nie było to nawet bolesne. Podobne
raczej do zmierzchu, posuwającego się wciąż dalej
i dalej i ogarniającego.swym wszęchpochłaniają-
cym cieniem wszystko, aż po linię horyzontu.

Na szalkach wagi-widma balansowały naprze­
ciw siebie (zagubione przeszłość i przyszłość, a w

środku z umieszczonym dlrążkiem wagi — stała
Helena, już także zagubiona. Zdawało mi się, że
znalazłem się w środku mego życia, że następny
krok przechyli szalę przyszłości, która odtąd
zaczinie powoli i stale opadać, napełniana bez
przerwy koszmarem i która nie wróci już nigdy
do równowagi.

Warkot nadjeżdżającego samochodu przywołał
mnie do rzeczywistości. W świetle ulicznej lam­
py zobaczyłem Helenę wysiadającą z wozu i za

chwilę znikającą w wejściu na klatkę schodo­
wą. Ruszyłem przez ciemne mieszkanie do drzwi,
w których usłyszałem zgrzyt przekręcanego klu­
cza. Weszła Helena i zapaliła światło.

— Możemy jechać — powiedziała —Czy konie­
cznie musisz wracać do Munster?

— Zostawiłem tam walizkę, a poza tym jestem
zameldowany pod nazwiskiem Schwarz. Dokąd
więc mogę iść?

— Zapłać' za hotel i zamieszkaj gdzie indziej.
— Gdzie?
Helena zastanawiała się.

— Jedzmy do Munster — powiedziała wreszcie.
— Masz słuszność. Rzeczywiście, gdzie? Inne mia­
sta są zbyt oddalone.

Zapakowałem trochę rzeczy, które mogły mi się
przydać. Postanowiliśmy, że nie wsiądę do samo­
chodu przed mieszkaniem, lecz nieco dalej, na pla­
cu Hitlera. Walizkę Helena zabrała ze sobą.

(Ciąć dalszy nastąpi)

niu, te wady funkcjonalne
budynku, te...

— Ojej, aż taka litania?
— Byłaby większa, ale nie

chcę pani zanudzać. Zatem...
— Kogo u siebie gościcie?
— 40 proc, turystów zagra­

nicznych: Węgrów, Czechów,
Niemców, Kanadyjczyków.
Resztę stanowią nasi roda­
cy... .

— ...Z którymi zapewne ma

Pan najwięcej kłopotu?
— Niekoniecznie, są inni,

ale... milcz serce! Gospoda­
rzowi nie wypada utyskiwać
i uznanych tradycji gościnno­
ści niweczyć niedyskrecją!

— Panie Dyrektorze, gdy­
by mógł Pan wyrazić trzy
życzenia natychmiast spełnio­
ne, co by Pan wymienił?

— Oddzieliłbym część noc­
legową Domu od części ogól­
nej (żywienie). To raz. Prze­
prowadziłbym jak najszybciej
drogę Bukowina — Witów.
Taką trasę W—Z, której Za­
kopane bardzo potrzebuje. To
dwa. A trzy... pojechałbym
na urlop!

— Czego — jako rzeczy
najbardziej realnej — życzy­
my serdecznie.

Rozmawiała: MAR

Odt»a»iadsi teda&cfi
Czytelniczka ulubionego „Echa”

(1453).
Na numery Pani nie padła ża­

dna wygrana.

A. Fablik (1503).
Dziękujemy za list, poruszony­

mi zagadnieniami! zajmiemy się
w naszej dalszej pracy redak­
cyjnej.

Józef Stasicki, Kraków (1072/1).
Prezydium DRN Kleparz poin­

formowało nas, iż Wydział GKM
zlecił Zarządowi Zieleni Miejskiej
uzupełnienie ławek na wspom­
nianej przez Pana części a-l. Sło­
wackiego. Również umocowano

na stałe ławki wolno stojące.
S. L. i L. B. (1480).
Na numer 0298513 padła wy­

grana.

Rower —

i odszkodowanie
Kazimiera S., Kraków: Przed

niedawnym czasem potrącił
mnie rowerzysta — tak, że u-

padłam i złamałam nogę. Po­
za tym w wyniku wypadku,
przez okres choroby miałam
niższe pobory; również znisz­
czyło mi się wskutek wypadku
ubranie. Podobno ten rowe­
rzysta został ukarany, bo
stwierdzono jego winę za wy­
padek — ale ja nie dostałam
ani grosza odszkodowania.

Czy mogę się gdzieś o to od­
szkodowanie ubiegać? Zazna­
czam, że nie jestem ubezpie­
czona w PZU.

Odszkodowania domagać się
Pani powinna od rowerzysty.
Jeżeli nie zna Pani jego na­
zwiska i adresu, to ustalenie

tych danych nie będzie przy
pomocy MO, trudne, skoro —

jak Pani pisze — został on u-

karany za spowodowanie wy­
padku. Musi Pani wykazać
wysokość efektywnych strat

(zniszczona odzież, niższe za­
robki z powodu choroby po
wypadku itp.); również przy­
sługuje Pani prawo do żąda­
nia tzw. nawiązki za ból i

cierpienie fizyczne w postaci
pieniężnego odszkodowania.

Jeśli sprawca wypadku —

rowerzysta — był np. niepeł­
noletni, odpowiedzialność cy­
wilną ponoszą za niego rodzice

wzgl. inni prawni opiekuno­
wie, pod których adresem
skierować Pani może swe

roszczenia. W razie niedojścia
do polubownego porozumienia
— pozostaje droga sądowa.

Strażackie

sekrety
K. J.: Przy ul. Rzemieślni­

czej kończy się budowę no­
wych obiektów Straży Pożar­
nej dla Podgórza. M.in. wznie­
siono wysoką wieżę. Po co?

Czyżby z jej szczytu dyżurny
strażak miał obserwować czy
się gdzie nie pali?
Nieporozumienie! Wieża ma

służyć jako: 1) pomieszczenie
do suszenia węży strażackich

(wąż musi przy tym wisieć), i

2) miejsce do ćwiczeń straża­
ków, na drabinkach, linach

itp. (eo)

Komitet

interweniuje
„Krakowianin”: Około go­

dziny 22.30 napadł na mnie są­
siad z obelżywymi słowami i

pogróżkami. Cudem unikną­
łem rękoczynów. Zwróciłem

się natychmiast do przewodni­
czącego komitetu blokowego z

prośbą o interwencję. Odmó­
wił twierdząc, że przyjmuje
w komitecie w określonych
dniach i godzinach. Czy miał

rację?
Tak miał rację. Istnieje

przecież ogólna zasada, że ko­
mitet blokowy interweniuje
w zatargach prywatnych tylko
za zgodą obu stron i tylko,
jeśli sprawa nie podlega kom­
petencji MO. Naszym zdaniem
dla zachowania odpowiedniej
powagi i ze względu na to,
że pełnienie funkcji w ko­
mitecie blokowym jest pracą
zupełnie społeczną, taka in­
terwencja powinna mieć miej­
sce nie na każde „zawołanie”
zwaśnionych stron, ale w nor­
malnych dniach i godzinach
przyjęć w komitecie, Jwł)

Kio może być
oficerem

Józef Trzupek, Jurków: Ja­
kie są warunki przyjęcia kan­
dydata do Oficerskiej Szkoły
Zawodowej?

O przyjęcie do szkoły oficer­
skiej mogą ubiegać się kandy­
daci, którzy: są stanu wolne­
go, nie przekroczyli 24 lat ży­

cia, a kandydaci do oficerskich
szkół lotniczych — 23 lat ży­
cia, posiadają odpowiednią
zdolność fizyczną i psychicz­
ną do służby wojskowej (ka.
tegoria „A”), posiadają odpo­
wiednie kwalifikacje politycz-
no-moralne, posiadają wy­
kształcenie z zakresu szkoły
ogólnokształcącej, albo mnęj
szkoły uprawniającej do stu­
diów w szkołach wyższych —

stwierdzone świadectwem doj­
rzałości (matura) lub równo­
rzędnym świadectwem ukoń­
czenia szkoły średniej gtopnla
licealnego. (am)
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Trzeba zmienić istniejący stan rzeczy

Dość przypadkowych
Wszechstronny odczytów
młody talent?

Popularny wśród krakow­
skiej cyganerii artystycznej
młody plastyk — Wiesław
Dymny próbował już niegdyś
swoich sił w filmie. Widzie­
liśmy go jako odtwórcę drugo­
planowej roli w obrazie pt.
„Rancho Texas”, traktującym
o polskich kowbojach. A póź­
niej razem z grupą Piwnicy
„Pod Baranami” w epizodzie
filmu noszącego tytuł „Drugi
człowiek”. Obecnie W. Dym­
ny powrócił do współpracy z

filmem, tym razem jako
współautor (z Wadimem Be-
restyńskim)-... scenariusza do
filmu reżyserii A. Bohdziewi­
cza, realizowanego przez łódz­
ki zespół „Droga”. Scenariusz
został napisany według prze­
krojowych pamiętników zako­
piańskiego skoczka narciar­
skiego St. Marusarza. Ten sam

duet Dymny — Bereśtyński o-

trzymał już zamówienie na

następny scenariusz do trzech
nowelek filmowych, opartych
na zarejestrowanych przez
prasę lub radio autentycznych
wydarzeniach z życia. Warto
dodać, że W’. Dymny — autor

złożył do druku w wydawni­
ctwie „Iskry” tom swoich o-

powiadań, a W. Dymny —

aktor myśli wspólnie z Bar­
barą Nawratowicz nad utwo­
rzeniem kilkuosobowej sceny
propozycji literackich, reży­
serskich i aktorskich. (m)

To nie był sputnik!
Jedna z naszych Czytelni­

czek z Nowej Huty poinfor­
mowała nas telefonicznie, że
w dniu 30 lipca (w godzinach
nocnych) zauważyła w połud­
niowym rejonie nieba jakiś
świecący przedmiot, który
przesuwał się z zachodu na

wschód i po dziesięciu minu­
tach znikł za horyzontem.
Zjawisko to powtórzyło się
jeszcze kilkakrotnie w odstę­
pach czasu, liczących ok. 90
minut.

Zaintrygowani tym odkry­
ciem zwróciliśmy się o wy­
jaśnienie do krakowskiego
Obserwatorium Astronomicz­
nego UJ. Oto, co na ten temat
mówi prof. dr E. Rybka.

Zauważony przez Waszą
Czytelniczkę świecący przed­
miot nie mógł być sztucznym
satelitą, gdyż w południo­
wym rejonie nieba trudno jest
gołym okiem zaobserwować
tego rodzaju ciała z uwagi na

to, że nie mogą być one o-

świetlane przez słońce. Prze­
lot sztucznych satelitów naj­
lepiej jest zaobserwować w

Stacja diagaostyczna TOS

przebadała już 1200 pojazdów
Jak wykazują statystyki,

’

zły stan pojazdów mechani­
cznych jest przyczyną blisko
30 procent wypadków drogo­
wych. Najlepszą formą wy­
szukiwania wszelkich usterek
technicznych samochodu jest

------- •--------

Nowa premiera
w Teatrze Kolejarza

Teatr Kolejarza należy do tych
placówek kulturalnych, które na

okres kanikuły nie zamykają
szczelnie swych podwoi. Oto w

sobotę, 4 bm. na afisz wprowadza
sztukę „Trzy razy dzwonić”. Au­
torem Jest Hans Dieter Schmidt,
przekładu dokonała G. Mycielska,
reżyseria — E . Eialek-Załuckiego,
scenografia Jerzego Radwanka.
Jest to prapremiera polska. Przed­
stawienia odbędą się następnie w

dniach: 5, 11, 12, 18, 19, 25 i 26

sierpnia. Przedsprzedaż biletów w

„Orbisie” w Rynku Gł. i w Fil-
motechnice przy ul. Mikołajskiej
II, a w dniu przedstawień w ka­
sie Teatru.

ADRES REDAKCJI’ Kraków ul Wifilna 2 TI p. TELEFONY: red. nacz. i sekretariat 246-78, sekretarz odp. 580-93, dział miejski i Nowej Huty 219-48, 546-34, dział sportowy 543-58, dział łączności z Czytelnikami
512-53. Poza tym centrala 2356o’-64 łączy na numery wewnętrzne: 22-sekretariat, 40-zecernia, 41-depesze. WYDAWCA: Krakowskie Wydawnictwo Prasowe RSW „Prasa” Kraków, ul. Wiślna 2. tel. 558-62. 588-41, 595-40.

WARUNKI PRENUMERATY: mles. 12 .50 zl, kwartalnie 37.50 zł, półrocznie 75 zł, rocznie 150 zł. Prenumeratę przyjmują: urzędy pocztowe nadawczo-oddawcze (posiadające doręczycieli) oraz delegatury I oddziały
..Ruchu” (nie kioski) do 15 każdego miesiąca, na miesiąc następny. Zgłoszenia na prenumeratę zagraniczną przyjmuje PKWZ „Ruch", Warszawa, Wilcza 46, nr PKO 1-6-100024, nr telel. 84-958. OGŁOSZENIA

przyjmuje* Biuro Ogłoszeń Kraków Wiślna 2, tel. 553-40 oraz punkty: Tarnów, ul. Krakowska 23, tel. 650, Nowy Sącz, ul. Jagiellońska 10, tel. 501, Chrzanów, Al. Lenina 55, tel. 859, Nowa Huta,
»l*e Centralny - Klub Międzynarodowe! Prasy 1 KllażkL I tel. 41-7-50. Żywiec. Kościuszki 61, tel. 179, Zakopane, Dom Turysty, Klub MP1K, Druk.: Krakowska n» karnia Prasowa, Kraków. Wielopole j, N-2#

21e jest z odczytami w Kra­
kowie. Wszystkie instytucje
zajmujące się organizacją ak­
cji odczytowej — z wyjątkiem
KDK — właściwie nie opie­
rają się na żadnym planie. W
rezultacie tematyka odczytów,
zwłaszcza tych wygłaszanych
w świetlicach peryferyjnych
— składa się przeważnie z

impresji uczestników wycie­
czek zagranicznych.

W związku z tym, Wydział
Kultury RN m. Krakowa w

porozumieniu z TWP i KDK,
podejmuje gruntowną reorga­
nizację akcji odczytowej. Cho­
dzi o to, aby możliwie przy
każdej placówce podległej
Wydziałowi — a placówek ta­
kich w postaci świetlic i klu­
bów środowiskowych jest na

terenie Krakowa 26 — po­
wstał uniwersytet powszech­
ny lub uniwersytet dla ro­
dziców. Kiedy przy każdej
placówce skupi się mniej wię­
cej stałe grono bywalców, bę­
dzie można ustalić tematykę
oraz zakres odczytów, zależ­
nie od zainteresowań słucha­
czy. W każdym razie jeden
odczyt w miesiącu będzie po­
święcony zagadnieniom zwią­
zanym ze sztuką i ten odczyt
wygłoszą pracownicy mu­
zeum. Ta sprawa łączy się
również z reorganizacją dzia­
łalności odczytowej muzeów
krakowskich. W chwili obec­
nej trwa inwentaryzacja
wszystkich środków pomoc­
niczych jakie będą potrzebne

południowo-wschodniej lub
północno-zachodniej części
nieba po zachodzie i przed
wschodem słońca. Zjawisko to
nie należy już dzisiaj do sen­
sacji. W chwili obecnej krąży
na orbitach okołoziemskich
ok. 30 radzieckich i amery­
kańskich satelitów, które w

dogodnych warunkach i od­
powiednim położeniu mogą
być dostrzeżone u nas gołym
okiem. Na podstawie informa­
cji podanych przez Waszą
Czytelniczkę, nie możemy po­
wiedzieć, co za przedmiot do­
strzegła.

Z DNIEM 1 sierpnia zostają
zamknięte na okres miesiąca
oddziały Muzeum Narodowego:
Dom Jana Matejki i Nowy
Gmach, jednocześnie zostaje
ponownie otwarty Oddziai

Czartoryskich, z tym, że tzw.

„klasztorek” (ekspozycja mili­
tariów) w tym Oddziale nie

będzie Jeszcze dostępny pu­
bliczności przez pierwszą de­
kadę sierpnia.

poddanie go badaniom diagno­
stycznym. Uruchomiona z

końcem maja br. jedyna w

naszym województwie stacja
diagnostyczna przy okręgo­
wych warsztatach TOS w

Krakowie, cieszy się dużym
powodzeniem. Podczas dwu-
zmianowej pracy przez stację
tę przewija się około 20 samo­
chodów, czyli w okresie swej
prawie dwumiesięcznej dzia­
łalności, krakowska TOS prze­
badała już blisko 1200 po­
jazdów mechanicznych.

Badanie jednego pojazdu
trwa od pół do półtorej go­
dziny w zależności od spraw­
dzanych zespołów i urządzeń.
Przeprowadza się kontrolę u-

kładu hamulcowego, rozstawu
kół i świateł, zespołu kierow­
niczego itp. Można też prze­
prowadzić pomiary instalacji
elektrycznej i zbadać stan a-

kumulatora. Ważny jest rów­
nież fakt, iż opłata za cały
cykl usług jest na ogół przy­
stępna, waha się w granicach
100 zł. (zw)

do rozpoczęcia w jesieni serii
interesujących wykładów w

muzeach.
W dalszym ciągu pozostaje

otwarta sprawa udziału kra­
kowskiego środowiska nauko-
W3fo w popularyzacji wiedzy.
Gdyby pracownicy tak licz­
nych w Krakowie katedr i za­
kładów naukowych bardziej
zaangażowali się w odczyty,
pozwoliłoby to na automaty­
czne wyeliminowanie „chał­
tur” odczytowych, (bz)

--- - 0—_

Km do północy
tylko
„Pod Sukiennicami"

W czerwcu br. dyrekcja
KZG Kawiarnie przedłużyła
na próbę godziny otwarcia
niektórych swych lokali do
północy. Ten eksperyment
zdał-egzamin tylko w połowie.
Zasadniczą przeszkodą w je­
go powodzeniu okazał się
brak dodatkowych etatów
oraz funduszów na godziny
nadliczbowe. Ponadto w po­
szczególnych kawiarniach za­
istniały dodatkowe trudności
— w „Europejskiej” — brak
frekwencji po godz. 22, w

„Literackiej” — personel, w

większości pożarniejscowy nie
mógł po skończonej pracy w

godzinach nocnych dostać się
do domu.

Dyrekcja KZG Kawiarnie
zastosowała więc tzw. złoty
środek. Do godz. 24 czynna
jest obecnie (nie licząc lokali
nocnych) tylko jedna kawiar­
nia „Pod Sukiennicami”. Do
godz. 23 otwarte są kawiarnie:
„Zakopianka”, Bar w „Jamie
Michalikowej” oraz „Literac­
ka” — ta ostatnia tylko w so­
boty i w niedziele; w pozosta­
łe dni, jak dawniej do godz.
22- ej. (aż)

---------- 8-----------

Sąd skazał
za chuligaństwo

Na 8 miesięcy aresztu został

skazany w trybie przyspieszonym
42-letnl Marian Ryszka (Kraków,
Rynek Podgórski 12, m. 2). Rysz­
ka, będąc w stanie nietrzeźwym,
uderzył w twarz Mariana Ch.

Na 5 miesięcy aresztu skazano
23- letniego Józefa Piekarskiego
(Kraków, ul. Zbrojarzy 21). Pobił
on Stanisława S.

Potarg
W miejscowości Krużlowa Niżna

pow. Nowy Sącz spłonął dom mie­
szkalny, stajnia z trzodą chlewną
i narzędziami rolniczymi oraz

drzewo na budowę — własność
Jana Krepa. Straty wynoszą ok.
70 tys. zł.

W Kalinie Wielkiej pow. Mie­
chów spłonęła stodoła i narzę­
dzia rolnicze Andrzeja Huby. Su­
ma strat wynosi ok. 70 tys. zł.

Przyczyn pożaru nie ustalono.
Również z niewiadomych przy­

czyn wybuchł pożar w Rącznej,
pow. Kraków, gdzie spłonęła sto­
doła Wojciecha Adamczyka.

Awanturowałeś
Nadużywanie alkoholu nie

popłaca! Niewątpliwie zrozu­
miał to Zbigniew Simlat, ur.

w 1924 r. zamieszkały ul. Die­
tla 55, który będąc w stanie
nietrzeźwym niestosownie za­
chowywał się na Dworcu
Głównym. Rozprawa pokazo­
wa Kolegium Orzekającego
DRN Kleparz odbyła się w

miejscu jego pracy, a to w

Autotranśporcie przy ul. Lu­
belskiej 16. Kolegium ukarało
go (zaocznie) grzywną 1500 zł
z zamianą na 30 dni aresztu.

Tak zwana sesja wyjazdo­
wa Kolegium Orzekającego
odbyła się również w Wy-
twórni Sprzętu Komunikacyj­
nego przy ul. Wrocławskiej 53.
Trzech tamtejszych pracowni­
ków po pijanemu wywoływa-

Czy też mój pan nie zapomni 1 poczęstuje mnie... lodami- (nie za­
pomniał i poczęstował). Fot. J. Lewicki

Jeili masz radio w samochodzie
Jeśli nie chcesz płacić za zepsuty telewizor
Jeśli jesteś roztrzepany...

Wszyscy mają do wszystkich
pretensje. Oddział radiofoniczny
Obw. Urzędu Poc?t. -Tel. do klien­
tów, klienci do urzędu. Pretensje
wynikają przede wszystkim z nie­
znajomości niektórych przepisów,
a nie ze złej woli. Aby więc temu

na przyszłość zapobiec, podajemy
kilka informacji, ważnych ze

względu na stałe rozszerzanie się
liczby korzystających z urządzeń
radiofonicznych. A więc:

Radia zainstalowane w samo­
chodach muszą być rejestrowane.
Jeśli właściciel samochodu nie

posiada dowodu rejestracji radio­
odbiornika w swoim wozie — na­
raża się na przykre konseljiyjęn-
cje;

Natomiast w mieszkaniu posia­
dać można nawet 10 radioodbior­
ników „na chodzie”, a tylko je­
den wymaga zarejestrowania. Wa­
runek: dodatkowe aparaty uży­
wane są przez osoby wspólnie
mieszkające i prowadzące wspólne
gospodarstwo z posiadaczem za­
rejestrowanego radia.

Radia turystyczne: „Szarotka” i

jej podobne nie muszą być reje­
strowane o ile ich właściciel po­
siada ^uż jeden zgłoszony normal­
ny radioodbiornik i aktualny do­
wód radiofoniczny.

Kto chce przerwać uiszczanie a-

bonamentu z jakiegokolwiek po­
wodu, musi „wyrejestrować” u-

rządzenie radiofoniczne lub tele­
wizyjne najpóźniej ostatniego
dnia miesiąca, aby nie płacić już
za nowy miesiąc. Jeśli uczyni to

pierwszego lub drugiego — powi­
nien zapłacić abonament do koń­
ca danego miesiąca.

Jeśli ktoś ma jeszcze jakieś do­
datkowe wątpliwości — może je
wyjaśnić w oddziale radiofonicz­
nym Obw. Urzędu p.t . przy ul.

się-teraz płać!
lo zgorszenie na Dworcu
Głównym. Wszyscy ukarani
zostali grzywną. Edmund Je-
kiel ur. w 1938 r., zam. Wola
Batorska 5/6 — zapłaci 1200 zł
(ewent. 40 dni aresztu), Emil
Dajworek ur. w 1920 r., zam.

Krzyszkowice 13 — 800 zł (z
zamianą na 20 dni aresztu)
oraz Włodzimierz Jachimczak
ur. w 1934 r., zam. Bodza­
nów 32, również 800 zł z za­
mianą na 20 dni aresztu.

Z leronf&f M©
Za jazdę na rowerze w stanie

nietrzeźwym został aresztowany
przez Prokuraturę Powiatową dla
m. Krakowa — Antoni Gałecki,
zamieszkały we wsi Modlnica 109,
pow. Kraków.

Westerplatte 20 osobiście, albo też

dzwoniąc na numer 304—20 wewn.

340 lub 334. I jeszcze jedno: wpro­
wadzono inkaso opłat radiofonicz­
nych przez doręczycieli. Opłata —

1 zł miesięcznie. Zapominalscy lub
b. zapracowani powinni korzy­
stać z tej formy.

G©-

grcizie
Kiedy

Teatry
MODRZEJEWSKIEJ — god2.

19.15 „Szczęście Frania”. Po­
zostałe teatry nieczynne.

Kina
APOLLO godz. 15.45, 18, 29.15

„Babette idzie na wojnę” <fr.) .

SZTUKA 15.30, 18, 20.30 „Fran­
cuzka i miłość” (fr.) UCIE­
CHA 17.30, 20.15 „Rio Bravo”

(USA). WARSZAWA 15.45, 18,
20.15 „Najemny morderca”

(wł.) . WANDA, MIKRO, ZUCH,
ZWIĄZKOWIEC, DOM ŻOŁ­
NIERZA — nieczynne. WOL­
NOŚĆ 15.45, 18, 20.15 „Miłość i

gniew” (ang.) . CASSINO (Bi­
twy pod Lenino) o zmroku

„Rewia snów” (austr.). —

ISKIERKA (Żywiecka 44) 17.30,
19.45 ,,Rozstanie” (poi.) .

—

KRAKUS (Krasińskiego 18)
15.45, 18, 20.15 „Alba Regia”
(węg.). MŁ. GWARDIA (Lu­
bicz 15) 15.15, 17.30, 19.45 „Se­
kretarz Rejkomu” (radź.) .

—

WRZOS (Zamojskiego 50)
15.45, 18, 20.15 „Opowieść
o prawdziwym człowieku”

(radź.). MELODIA (Zwierzy­
niecka 1) 15.45, 18, 20.15 „Dwaj
panowie N” (poi.) . KLEPARZ

(Lubelska 27) 15.45, 18, 20 „Ko­
zacy” (radź.). WISŁA (Gazowa
21) 15.45, 18, 20.15 „Przeżyłem
swoją śmierć” (CSRS). MINIA­
TURKA (Franciszkańska 1) 15

Progr. dla dzieci, 16 Aktual­
ności; 17, 19 „W obronie mojej
miłości” (wł.). MASKOTKA

(Dzierżyńskiego 55) 15.30, 17.45,
20 „Złoty ładunek” (radź.).
SYGNAŁ (Ogród Strzel.) o

zmroku „Pętla” (poi.). —

CHEMIK (Borek Fał.) 19

„Dwaj panowie N” (poi.) . KUL­
TURA (Rynek Gł. 27) 18, 20.15

Dziewiąty krąg” (jugosł.). RO­
TUNDA (3 Maja 5) 17, 19

„Gdy byliśmy młodzi” (bułg.).
TĘCZA (Praska 52) 19.30

„Edward i Karolina” (fr.).
KINA W NOWEJ HUCIE

Światowid godz. 15.45, 18,
20.15 „Traper z Kentucky”
(USA). M. SALA 17,19 „Skrzyn­

ki na start” (CSRS). ŚWIT 15.45,
18, 20.15 „Et cetera” pana puł­
kownika” (wł.) . M . SALA 17,
19 „Pułapka” (fr). SFINKS

(Majakowskiego 2) 16, 18. 20

„Mezalians” (węg.) . BALLA.
DYNA (Grębałów) 19 „Fli-p i

Ilap na bezludnej wyspie”
(fr.). KOLOROWE—nieczynne.

Telewizja
NA ŚRODĘ

Godz. 16.55 „Kanał” — film

poi. 18.20 Utwory fortep. 18.50
Wszechnica TV: Pana hobby?
19.30 Dziennik, 20 Drzewko

mądrości — teleturniej. 20.45
Festiwal Młodzieży i Studen­

tów — trans. -i. z Helsinek. —

22.30 Wiadomości.
NA CZWARTEK

Godz. 18 Klub Myszki Miki
18.45 Wrocławskie rozmaitości
kulturalne. 19.05 Fulm. 19.30
Dziennik. 20 „Miecze Islamu”
— rep. film. 20.10 Duże „C” —

pi ogr publ. 20.40 Kobra „Od
szóstej do szóstej”. 21.35 PKF.
21.45 Wiadomości.

sta wy— NŹuzea
WAWEL: Wschód w Zbiorach

Wawelskich (godz. 9 do 14.30);
KOMNATY (9—15). MUZEUM

LENINA, Topolowa 5 (10—18),
ETNOGRAFICZNE, Wolnica

(9—15). HISTORYCZNE, Jana
12: Zbiory z dziejów Krakowa
oraz: Dawne widoki Rynku
krakowskiego (11—19). SU­
KIENNICE: Malarstwo pol­
skie w. XVIII i XIX (10—15).
SZOŁAYSKICH, pl. Szczepań­
ski 9: Polska sztuka cechowa

(10—15). CZARTORYSKICH,
Jana 19: Malarstwo obce, rzsrn.

artyst., pamiątki puławskie,
zbrojownia (10—15). SMO­
LEŃSK 9: Nabytki militariów
z lat 1945—1961 (10—17). —

ARCHEOLOGICZNE, Jana 22:

Archeologia polska; POSEL-
SKA 3: Sztuka śródziemno­
morska i starożytna (10—14).
STARA BOŻNICA, Szeroka

(12—20). PAŁAC SZTUKI, pl.
Szczepański 4: Rzeźby Z. Wol-

skiej-Bimer, grafiki M. Ras-

mussena i malarstwo E. Mar­
kowskiego (10—18). MIEJSKA
BIBL. PUBL., Bracka: Akwa­
rele J. Stykowej (10—18),

i^yiury
CHIRURG.: Kopernika 40.

INTERN.: Kopernika 15. LA -

RYNGOL.: Kopernika 23. O-
KULIST.: Kopernika 38. NEU­
ROLOG.: Botaniczna 3. GRUŹ­
LICZY dla mężczyzn: Skawiń­
ska 8; dla kobiet: Wola Just.

POGOT. MO tel. 0-7, STRAŻ
POŻ. tel. 0-8, POGOT. RA.
TUNK. tel. 0-9, dla PODGÓ­
RZA tel. 225-55 . N. HUTA: PO­
GOT. MO tel. 411-11, POGOT.
RATUNK. tel. 422-22, STRAŻ
POŻ. tel. 433-33. PUNKTY IN­
FORMACJI O USŁUGACH tel.

0-11; N. HUTA: tel. 419-16.

źlptekt
Floriańska 15, Łobzowska 20,

Waryńskiego 24, Konopnickiej
3, Al. 29 Listopada 17, pl. Bo­
haterów Getta 18, Dzierżyń­
skiego 36 b, N. HUTA: Os.

Wandy 23.
ROŻNE

OGR0D BOTANICZNY otwar­
ty od godz. 8—19, OGROD

ZOOLOGICZNY od 9—19.

NA ŚRODĘ
Godz. 17.10 Ork. Mantovanie-

go. 17.25 „Na jednym przykła­
dzie” aud. 17 .45 Dziennik kr.
17.55 Koncert symfoniczny. —

18.30 Wiadomości. 18.35 Ekono­
miczny problem tygodnia. 18.50
Aud. oświatowa. 19.05 Muzyka
i aktualności. 19.30 „Horacy
Sparkins” słuch, wg opow. K .

Dickensa. 20.15 Muzyka polska.
21.00 Z kraju i ze świata. 21 .27
Kronika Sport. 21 .40 Ork. tan.

22.10 „Idształt powszechnego
kapitalizmu” aud. UR. 22.10 U
krakowskich pisarzy. 22.30

Śpiewa I. Gałuszko. 22.45 Z

twórczości) kompozytorów
szwajcarskich. 23.20 Muzyka.

23.50 Wiadomości.
NA CZWARTEK

Godz. 6.30 Dziennik. 6 .50

Gimnastyka. 7.00 Muzyka. 7 .30
Dziennik. 7 .40 Przegląd prasy.
7.50 Koncert dla wczasowi­
czów. 8.30 Wiadomości. 8.35

„Od Ikara do Łunnika”. 8.55

Muzyka symfoniczna. 9 .30 Aud.

Redakcji Ekonomicznej. 10.00
Melodie i piosenki. 10.30 Aud.
literacka. 10.50 Chór mieszany
z Siedlca. 11.00 Koncert, ży­
czeń. 12 .05 Wiadomości. 12 .15

Muzyka ludowa. 12 .30 Przyja­
ciel Rolnika. 12 .45 „Przygody,
podróże, egzotyka”. 13.00 Grieg
— Suita liryczna. 13.25 „Ocale­
nie” pow. Conrada. 13.45 Bae-
deker mazowiecki. 14.00 Kon­
cert rozrywkowy. 14 .50 Publi­
cystyka międzynarodowa. 15.30
Aud. dla dzieci. 16.00 Wiado­
mości’.



I zawodów
festiwalowych
w Helsinkach □□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□□ □□□□□□□□□□□□

- Polscy trójskoczkiiwie zdobyli ta medale

W DRUGIM dniu zawodów lekkoatletycznych rozgrywanych
w Helsinkach w ramach Festiwalu Młodzieży i Studentów uzy­
skano kilka doskonałych wyników. Zawody wywołały duże za­
interesowanie. Na trybunach zebrało się ok. 10 tys. widzów,
a w leży honorowej miejsce zajął prezydent Finlandii, wielki

entuzjasta lekkoatletyki — U rho Kekkonen. Przybył również

specjalny przedstawiciel prze wodniczącego Rady Najwyższej
ZSRR L. Breżniewa — minis ter A. Romanowski.

dó

Rajdu
Polski

Prezydent Kekkonen wręczył
specjalnie ufundowany przez sie­
bie puchar najlepszemu zawod­
nikowi mityngu, rekordziście
świata w skoku wzwyż, radziec­
kiemu zawodnikowi Brumelowi,
który wygrał tę konkurencję
świetnym wynikiem 2,22 m usta­
nawiając nowy rekord stadionu.
Brumel atakował trzykrotnie re­
kord świata na wysokości 2,27,
ale bez powodzenia.

Bardzo dobre wyniki uzyskali
także zwycięzcy kilku innych
konkurencji. Rekordziistka świata
w skoku w dal radziecka zawod­
niczka Szczełkanowa zwyciężyła
wynikiem 6,49, tj. zaledwie o 4
cm gorszym od należącego do

niej rekordu świata. Bardzo do­
brze spisał się także Polak Piąt-

------ @------

Grunt to

rodzinka •

W SZWE­
DZKIEJ

miejscowo­
ści Mohede
znajduje się
drużyna, w

której
wszystkie

pozycje od bramkarza do
lewoskrzydłowego zajmuje
...rodzina o nazwisku E-
riksson. Najstarszy gracz
zespołu ma 44 lata a naj­
młodszy 21. Największym
sukcesem zespołu jest u-

zyskanie rezultatu remiso­
wego 3:3 z reprezentacją
swego miasta.

kowski, wygrywając rzut dyskiem
— 57,37. Drugie miejsce zajął by­
ły rekordzista świata, radziecki
zawodnik Trusieniew rezultatem

57,28. Trzeci w tej konkurencji
I był Węgier Secsenyi — 56,62.
, Pchnięcie kulą wygrał Węgier
' Variu wynikiem 18,81 m przed

Polakiem Piątkowskim — 16,38.
Pięknym triumfem polskich za­

wodników zakończył się trójskok,
w którym nasi reprezentanci zdo­
byli dwa medale. Zwyciężył
Szczepański — 15,34 przed Stal­
machem — 14,15.

Bieg na 5 km, w którym obok
zawodników radzieckich Bołotni-
kowa i Konowa startował Argen­
tyńczyk Suarez, zakończył się
zdecydowanym zwycięstwem Bo-

łotniikowa, który
'

prowadził od
startu do mety i uzyskał czas —

13.50,6. Suarez zajął dalsze miej­
sce uzyskując nie najlepszy wy­
nik — 14.17,0.

Polscy zawodnicy w drugim
dniu zawodów zdobyli, poza me­
dalami w trójskoku, jeszcze trzy
brązowe medale. W skoku w dal
utalentowana zawodniczka Hein

zajęła trzecie miejsce wynikiem
5,79. Złoty medal przypadł w u-

dziale Bułgarce Jorgowej — 5,99.
Następny brązowy medal zdobył
Nowak w skoku wzwyż wynikiem
195 cm. Trzeci brązowy me­
dal dla Polski zdobyła Twar­
dowska w biegu na 100 m,

uzyskując 12,5 sek. Zwyciężyła w

tej konkurencji Rumunka Besyan
— 12,4. Poza tym z Polaków Cy-
ruliczek zajął czwarte miejsce w

Mandlik
Odlożil

Cze-
PPł.

(Ru-

biegu na 200 m w czasie 22.2,
Mankiewicz była czwarta w bie­
gu na 100 m — 12.6, a Woźnia-
kówna zajęła czwarte miejsce w

skoku w dal wynikiem 5,67.
W pozostałych konkurencjach

zwyciężyli:
mężczyźni: 200 m

(CSRS) — 21,3, 800 m

(CSRS) — 1.51,4, 4X400 m —

chosłowacja — 3 .17,7, 110 m

— Balichin (ZSRR) — 14,7;
kobiety: 800 m — Gracescu

munia) — 2 .10,3, kula — 1) Tama­
ra Press (ZSRR) — 16,96, 2) Irina
Press — 16,12, dysk — 1) Tamara
Press (ZSRR) — 54,59, 2) Konstek

(•Węgry) — 53,09.
W konkurencji tej padł rekord

Bułgarii, który ustanowiła Mi-

chajłowa wynikiem 51,84.
Drużynowo festiwalowe zawody

lekkoatletyczne wygrała
radziecka przed Polską i

Słowacją. Ponadto, w

narodowych zawodach

wa-nych poza konkursem

lu, nasi reprezentanci zajęli dwa

pierwsze miejsca (Baran i Piąt­
kowski) oraz trzy drugie (Ciepła,
Sidło i Piątkowski).

*

DRUGI start naszych siatkarek
w turnieju festiwalowym w Hel­
sinkach nie przyniósł im sukcesu.
Polki spotkały się z silną repre­
zentacją Rumunii i przegrały 1:3

(15:10, 4:15, 12:15, 10:15).
••••• •••• »•••••••«••«■**••••<

ekipa
Czecho-

między-
rozgry-

festiwa-

Dziękujemy
...juniorom Unii Tarnów za

pozdrowienia nadesłane z o-

bozu piłkarskiego w Rożno­
wie.

Grud lekkoatletycznych
rekordów!

czwartek 2 sierpnia
jedna z największych

’

i — Rajd Polski.
O godz. 20 przy ul. Reymonta — 1 .36 uczestników

reprezentujgcych 11 państw odbędzie kolejno próbę
hamowania a następnie odstępach 2-minuto\'ych
wyruszy na rajdówq trasę.

W DNIU jutrzejszym tj. w

rozpo.cznie się w Krakowie

.imprez samochodowych w Europie

Zawodnicy biorący udział
w imprezie muszą pokonać
non stop tr sę liczącą blis­
ko 3 tys. km prowadzącą
drogami woj. krakowskiego,
rzeszowskiego, katowickiego,

opolskiego, wrocławskiego.
Podczas jazdy przewidziane
są różnego rodzaju utrudnie­
nia w postaci próby górskiej,
odcinków obserwowanych,
wysokich przeciętnych szyb­
kości, które trzeba uzyskać na

drogach publicznych w warun­
kach normalnego ruchu koło­
wego, prób hamowania. W su­
mie trasa oceniana jest przez
zagranicznych fachowców ja­
ko niezwykle trudna i pow­
szechnie stawia się ją pod
względem skali trudności tuż

po trasach rajdu Monte Car­
lo czy Akropołis. Impreza za­
kończy się 5 sierpnia płaskim

■ ■<■

wyścigiem na krakowskim
lotnisku.

W Krakowie przebywa już
od dłuższego czasu Szwed E-
rik Carlsson, naipoważniejszy
kandydat na rajdowego mis­
trza Europy będący aktualnie
na pierwszym miejscu w

klasyfikacji indywidualnej.
Przygotowuje się on do star­
tu niezwykle starannie. Za­
powiedziany jest również u-

dział m. in. zeszłorocznego
zwycięzcy rajdu Polski —

Niemca Egona Bohringera, a

spośród kobiet Angielki Patt
Moss, siostry słynnego kie­
rowcy wyścigowego Stirlinga
Mossa. Jąk już informowaliś­
my pani Moss sprawiła wiel­
ką niespodziankę w Rajdzie
Tulipanów, uzyskując najlep­
szy wynik w klasyfikacji ogól­
nej, wyprzedzając wszystkie
zespoły z Carlssonem i Bdh-
ringerem na czele. Jest ona

wśród kobiet niemal pewną
kandydatką do tytułu mis­
trzyni Europy.

Z polskich kierowców za­
prezentują swe umiejętności
m. in. Wachowski i Postaw­
ka na „Mercedesie”, Żymirski
na DKW
również na

Suchard na

Zieliński na

Krakowski
pojedzie w składzie: Zasada
—Osiński, Sochacki—Sobań­
ski, Komornicki—Leszczuk,
Dobrzański—Murawski, przy
czym pierwsza para Zasada—
Osiński wchodzi również w

skład zespołu narodowego. O-
becny Rajd jest siódmą elimi­
nacją do rajdowych mis-

trzostw Europy. Dotychczaso­
we to: rajd do Monte Carlo,
Tulipanów w Holandii, Akro­
polu w Grecji, Północnego
Słońca w Szwecji, Alpejski
we Francji, Dolomitów we

Włoszech. Kierowców czekają
ponadto jeszcze: Rajd Tysiąca
Jezior w Finlandii, Maraton
Drogowy w Belgii, Rajd Ba-
den-Baden, Genewski i Rajd
Wielkiej Brytanii.

W dniu 2 sierpnia
12 — informuje nas

mandor sportowy p.
Szkudlarek — nastąpi w Pre­
zydium Rady Narodowej m.

Krakowa spotkanie uczestni­
ków imprezy z władzami na­
szego miasta a wieczorem
start do Rajdu, (as)

o godz.
wiceko-

Jerzy

Uczyli się
w Polsce...

.Junior”, Ośowiecki
DKW „Junior”,
„Wartburgu”, i
„Renault”,
zespół klubowy

W ZESZŁYM roku grupa
japońskich lekkoatletów
trenowała w warszawskiej
Akademii Wychowania Fi­
zycznego wspólnie z pol­
skimi zawodnikami. Po
powrocie do kraju trener

japońskich trójskoczków —

Oda stwierdził w wywia­
dzie prasowym, iż wspólny
trening i zapoznanie się z
metodami szkolenionymi
polskich trenerów dało ja­
pońskim gościom bardzo
wiele doświadczeń. Oda
szczególnie interesował się
metodami szkoleniowymi
wychowawcy naszych do­
skonałych trójskoczków
T. Starzyńskiego i pilnie
notował wszelkie . jego ■u-

wagi. Już po roku jego
podopieczni znacznie pod­
nieśli swą klasę sportową
i obecnie Japonia dyspo­
nuje trzema zawodnikami,
którzy uzyskali rezultaty
powyżej 16 m.

Jak więc widać „nauka
nie poszła w las”.
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W PORÓW­
NANIU z

rokiem 1961,
kiedy to po­

prawiono
ogółem 14

rekordów
świata, bie­

żący rok
przeszedł

wszelkie o-

czekiwania. Do dnia dzi­
siejszego otrzymaliśmy 24
meldunki o rekordach
świata względnie ich wy­
równaniu, a przecież przed
nami jeszcze mistrzostwa
Europy w Belgradzie, pod­
czas których również spo­
dziewamy się wyników na

światowym poziomie. Pre­
zentujemy tegoroczne re­
kordowe rezultaty:

MĘŻCZYŹNI: 800 m

1.44.3 (przedtem 1.45,7) P.
Snęli (Nowa Zelandia), —

2 tys. m 5.01,6 (5.02,2) M.
Jazy (Francja), — 3 tys. m

7.49,2 (7,52,8) M. Jazy (Fr.),
— 100 y 9,2 (wyrównany)
R. Hayes (USA), — 220 y
(prosta) 20,0 (wyrównany)
F. Budd (USA), — 220 y (z
krzywą) 20,5 (wyrównany)
P. Dravton (USA). — 880 y
I.45,1 (1.46,8) P. Śnell (No­
wa Zelandia), — 1 mila
3.54.4 (3.54,5) P. Snęli (N.
Z.), — 2 mile 8.29,8 (8.30,0)
J. Beatty (USA), — 4X1

mila 16.08,9 (16.23,8) Uni
Oregon (San Romani, Ree-
ve, Forman, Burleson).

Skok wzwyż 2,26 m (2,25)
W. Brumel (ZSRR),— w dal
8,31 m (8,28) Igor Ter-Owa-
nesjan (ZSRR), — tyczka
4,89 m (4,83) J. Uelses
(USA), 4,93 D. Tork (USA),
4.94 P. Nikula (Finlandia),
— kula 20,07 m (20,06) D.
Long-(USA), — dysk 61,10
m (60,72) A! Oerter (USA),
61,64 W. Trusieniew (ZSRR),
62,44 Al Oerter (USA), —

młot 70,67 m (70,33) H.
Connolly (USA).

KOBIETY: 800 m 2.01,2
(2.04,3) D. Willis (Austra­
lia), — 880 y 2.02,0 (2.06,1)
D. Willis (Australia), —

skok w dal 6.53 m (6,48)
Tatjana Szczełkanowa
(ZSRR), — kula 18,55 m

(17,78) Tamara Press
(ZSRR).

Zawodowy bokser
fiński wagi piórko­
wej Olli Maki (na
zdjęciu z prawej)
przygotowuje się do
walki mistrzowskiej
z Doreym Moore.

fc Fol. CAF-■
I □□□□□□□□□□□□□□□□□r
i W telegraficznym skrócie

DUISBURG. W międzynarodo-
J wym meczu piłki wodnej mistrzo-
■ wski zespół NRF — Duisburg 98
■ pokonał reprezentację Szwecji 7:4. '

■ BONN. Po pierwszym dniu za- |

i wodów tenisowych młodzieżo- ■
J wych reprezentacji NRF i Szwe- i

| cji prowadzą Niemcy 5:4.
TAMPERE. W międzynarodo-

i wym meczu piłkarskim rozegra-
J nym w ramach festiwalowego
■ turnieju Spartak Moskwa poko­
si nał węgierski zespół Tatabanyia
i 4:1 (2:0).

BELGRAD. W trzecim etapie
■ kolarskiego wyścigu dookoła Ju-
“

gosławii zwyciężył Austriak —

J Cenar 1:13,36 przed Włochem
0 Rassiro i Jugosłowianinem Zi-
a ganem. Etap liczył 40 km. W o-
"

gólnej klasyfikacji po trzech eta-

J pach prowadzi Skerl (Jugosławia)
J 8:41,01. Polak Słowiński zajmuje
J nadal 8 pozycję, mając łączny

Bg czas 8:43,48.

W OSTATNIM ciągnieniu
gry liczbowej Toto-Lotka
stwierdzono 90 rozwiązań z

5 trafieniami, wygrane po
23.000 zł, 5.542 rozwiązania z

4 trafieniami, wygrane po
373 zł, oraz 110.825 rozwiązań
z 3 trafieniami, wygrane po
25 zł.

Zawodniczka NRD — Ute Noack uzyskała w wy­
ścigu na 100 m stylem motylkowym bardzo dobry re­
zultat 1.09,8 min.

E. KROPIWNICKI

i' 35 !i stów So redakcji

Tenisistom potrzebna hala
W TENI­

SIE, podob­
nie jak w

innych dys­
cyplinach

sportowych,
podstawo­

wym wa­
runkiem u-

zyskania
dobrych

wyników jest utrzymanie
ciągłości treningu. Tak
więc zaprawa w tej gałęzi
sportu powinna trwać bez
przerwy przez cały rok, a

więc również w zimie. Do
tego celu jest jednak po­
trzebna dostatecznie wiel­
ka, ciepła i należycie o-

świetlona hala sportowa.

Jedyną halą sportową w

Krakowie, nadającą się do
treningu tenisowego w zi­
mie jest hala sportowa KS
„WISŁA". Niestety hala ta
nie jest dla tenisistów o-

siągalna. Spełnia ona głów­
nie rolę jako miejsce spot­
kań koszykówki i boksu, a

ponadto wynajmowana jest
na duże imprezy estrado­
we. Poza tym cena wynaj­
mu hali na treningi prze­
kracza możliwości finanso­
we 'wszystkich drużyn te­
nisowych w tutejszym mie­
ście i województwie.

W tej sytuacji tenis kra­
kowski m.usiał zejść do
„podziemia”. W 1957 roku
sekcja tenisowa KKS „OL­
SZA" wyjednała w Dyrek­
cji Kopalni Soli w Wielicz­
ce zezwolenie na urządze­
nie kortu na trzecim po­
kładzie tej kopalni, w „Ko­
morze Warszawa” (130 me­

trów pod ziemią), posiada -

jącej odpowiednie wymia­
ry. Kosztem kilkunastu ty­
sięcy złotych wyłożonych
na instalację odpowiednie­
go oświetlenia (14.000 V)
oraz niwelację posadzki i
zwózki potrzebnego mate­
riału, jak żużel, glina itp.
z nadszybia, zaadaptowano
„Komorę Warszawa” dla
celów tenisa. Znaczna część
prac została wykonana
przez młodych zawodników
KKS „OLSZA” w czynie
społecznym, co wielokrot­
nie zmniejszyło wydatek
gotówkowy.

Kort zabezpieczony od
opadów i dzięki stałej
temperaturze iv kopalni
(+14 st. C) utrzymującej
się bez względu na tempe­
raturę na powierzchni, ti-
możliwiał treningi te zimie
i stał sie ze względu na

swoją lokalizacje, osobli­
wym obiektem. Warto nad­
mienić, że czasopismo wło­
skie poświęcone sprawom
tenisa, wychodzące w Rzy­
mie „II Tenis d’Italiono”
prosiło o przysłanie zdjęć,
a Film Polski dokonał zdjęć
kortu dla Kroniki Tygo­
dnia.

Obecnie, po dwuletniej
przerwie KS „GÓRNIK” w

Wieliczce po wybudowaniu
podłogi drewnianej na ca­
łej powierzchni komory
oddal ponownie kort do u-

żytku tenisistów Krakowa.
Jakkolwiek warunki kli­

matyczne, temperatura,
stan wilgoci powietrza i ci­
śnienie atmosferyczne w

kopalni na głębokości 139

metrów umożliwiają nawet

urządzanie imprez teniso­
wych (Okręgowy Turniej
Tenisowy w lutym 1962 r.j,
to jednak obiekt ten moż­
na traktować jedynie jako
kort zastępczy, nie speł­
niający właściwej roli,
zwłaszcza wobec trudności
dojazdu z Krakowa do
Wieliczki, a przede wszyst­
kim zjazdu w głąb kopal­
ni, który uwarunkowany
jest rytmem pracy w ko­
palni.

W tych warunkach tre­
ning zimowy tenisistów
Krakowa nie daje gwaran­
cji odpowiedniego przygo­
towania do sezonu letnie­
go. Trwający ponad pół ro­
ku okres zimowy winien
stanowić kontynuację u-

miejętności nabytych w u-

biegłym sezonie letnim. W
przeciwnym razie umiejęt­
ności te maleją, lub w naj­
lepszym przypadku, zawo­
dnik nie mając możliwości
systematycznego treningu
w okresie zimy, rozpoczy­
na sezon letni z punktu
swoich umiejętności sprzed
sześciu miesięcy, a to też
oznacza cofanie się.

Doceniając jak najbar­
dziej obywatelskie stano­
wisko Dyrekcji. Kopalni
Soli w Wieliczce, która ii-
możliwia młodzieży Kra­
kowa zaprawę zimową, u-

ważam, że kwestią przy­
stosowania w. Krakowie
odpowiedniej, taniej i do+
stępnej hali dla tenisa po­
winny zająć się nasze wła­
dze sportowe.


